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Pwlczns stanu wyjątkowego w Krakowie wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt 
o godzinie 2-giej po południu.

Pr z e dpł a t a
w Krakowie:

rocznie .złr. 16'— 
kwartalnie „ 4 '—
miesięcznie „ 1-35
ca odnoszenie „ — -20 

n . prowihc|l: 
roeznn złr. 20‘— 
kwartalnie „ 5-—
■iesiecznie „ 1*70

Za granloą:
w Niemczech miesie- 
eznie 2'— złr., w innych 
krajach Enropy 2’20zl. 
N umer zwykły 8 ct. 

Niedzielny 10 ct.

R ed ak cja  i  A d m in istra cja . 
K ra k ó w , u lica  G arb arsk a  N r. 7. 

T e le fo n  R ed a k cji N r. 8 0 0 .

Sankcjonowane w poniedziałek i mające nare­
szcie wejść w życie z dniem 1 października b. r. 
podwyższenie pensyj urzędników państwowych zo ­
stało —  jak  wiadomo — parlam entarnie załatw io­

ne już przed przeszło dwoma laty. Odnośna 
ustaw a była uchwaloną w obu Izbach, lecz t ik  
ówczesny n ą d  br. Badeniego, jak  i następne ga­
b inety  czyniły wejście je j w życie zaleznem od 
uchwalenia poprzód przez parlam ent nowych po­
datków spożywczych które m iały stanowić konie­
czne pokrycie wydatków, połączouych z podwyż­
szeniem peusyj. Żaden z rządów nie chciał się zde­
cydować na  podanie ustawy do san k c ji; starały się 
one wpoić przekonanie, że bez nowych podatków 
przystąpienie do dzieła je s t niemożliwe. Czterdzie­
ści tysięcy nrzędników państwowych, profesorów, 
n_uczycieli z rodzinami, rzymsko i grecko katoli­
ckich duchownych czekało w śó d  nieustających pu- 
litycznych z&wikłań, — aż inicjatywę wziął ce­
sarz...

Umieszczone poniżej zesttw ienie cyfrowe daje 
jasny  obraz poprawy m aterjaln^go położenia, jaka 
z dnieoi 1 prździemika b. r. stanie się udziałem 
urzędników psństwa i duchownych. Podwyższenie 
pensyj nie wpłynie w niczem na wymiar tak  zwa- 
nycn dodatków „afetywalnych", które, ir.k dotych­
czas, obracaó się będą w granicach od 120 do 1000 
złr. rocznie w różnych klasach rangi.

Podwyższenie p ’ao tak się przedstawia: Pensja 
wynosi roczoie:

w klasie wedle dotychcza- wedle nowej Podwyższono 
r<łn*?i sowej ust. złr. ustawy złr. te Jy o złr.
XI. 600, 700, 800 800, 900, 1000 200
X. 900, 950, 1000 1100, 1200 1300 200 210, 310

[X. 1100, 1200, 1300 1400, 1500, 1600 300.
V III. 14C0, 1600, 1800 "jOO, 2OO0, 2200 400,
VII. 2000, 21.'10, 2400 2400, 2vO1 aOoO 400 500, 600
Vf. 280 , 3200, 3600 3200. 3500, 4000 400.
V. 4ŁOO, 56CO, 6000 50Co 6000 500.
Nowa skala płacy oznacza tedy zam iast do­

tychczasowej najniższe) płacy 600 złr. rocznie, p ła ­
cę 800 złr. i stanowi w trzech najniższych kla­
sach raDgi prdwyższenie od jednego stopnia płacy 
do drugiego o 100 zii. Prócz tego dla tychsam ych 
trzech klas ra riri stworzony został pomyślniejszy 
sposób przechodzenia do wyższych stopui płacy w 
te j samej klaBie niż to się dotąd działo za pomo­
cą „kwinkweniów“. Podwyższenie p łacy dla urzę­
dników V III, V II, VI i V klasy rangi wynosi 400, 
4 0 0 —600, 400 i 500 złr. Pensje urzędników naj 
wyższych czterech kl«s rangi nie zosiały podnie­
sione. T jlko  w IV k’asi.e rangi (szefowie sekcyj, 
prezydenci krajów itd .) i w III klasie (nam iestni­
cy, prezydenci sądów wyższych) podwyższone zo­
stały dodatki funkcyjne, nie wypłacaae w stanie 
spoczynku, o 1000—3000 złr. Nie doznały zaś ża ­
dnej zmiany ani pensje stałe, ani dodatki pierw­
szych dwu k la s : II (ministrowie) i I (prezydent 
m inistrów). Ta oKoliezuość wywołała, jak wiado 
m.i, w czasie obrad nad ustawą bardzo sym patycz­
no wrażenie w parlamencie.

Postępowanie do wyższych stopni w tej samej 
klasie rangi następować miało: w X I randze eo dwa 
lata, w X co trzy, w IX co cztery, w reszcie klas 
co pięć la t służby. To uległo niestety zmianie 
w izbie pose^kiej. Dodatki osobiste, jak  również 
ustanowione dla czterech najniższych klas rangi 
dodatki osobiste ze starszeństwa mają byó przy po- 
BUwaniu się urzędnika do wyższego stopnia płacy 
zmniejszane, względnie zupełnie cofnięte w mvśl 
istniejących przepisów.

W szystkie powyższe przepisy odnoszą się po 
równ, do urzędników państwowych (sądowych, ad­
m inistracyjnych, podatkowych etc.) jak i do profe­
sorów szkół w Tżazych i średnich, do nauczycieli 
sominarjów i do duszpasterzy.

Takie są rozmiary polepszenia m aterjalnego 
stanu „rzędu ikc w państwowych, na które od tak 
dawna czekali. Podajemy je  z odczuciem tej rado-

Z A Ł O Ż Y C IE L : J Ó Z E F  R O G O S Z .  

R ed a k to r: K A Z IM IE R Z  E H R E N B E R G .

ści, jaką poniedziałrowe postanowienia cesarskie 
wywołało w ich rodzinnych ogniskach. Odzwiercie­
dlenie uczuó, które ku Wiedniów i wysyłają na wia 
domość o niem owe serca, byłoby najlepszą nagro­
dą dla Tego, który w własnem, największem jakie 
byó może, okropnem rodzinnem nieszczęściu dał 
sercu ulgę pracą, a pracę tę  zwrócił najpierw ku 
poprawie doli i ku rozjaśnieniu życia w tysiącach 
rodzin sług Jego. ______ _____

Gazeta lwowska pisze o podwyższeniu płac co 
następuje: Dwadzieścia pięó la t minęło od chwili 
ostatniej regulacji płuc urzędników ustawą z 15 
kwietnia 1873 (Dz. u. p. nr. 47). Od tego czasu 
stosunki ekonomiczne niesłychanie się zmieniły i 
środki żywności podrożały, czynsze mieszkań zna­
cznie podwyższone, a polepszenie płac urzędników 
stsło  się — jak t> w rolni 1896 uzua*a w swem 
sprawozdaniu komisja budżetowa Izby posłów, kwe- 
stja  dla państwa, niedejącu, się dłużej odwlekać. 
Bozpoczęło się tedy w reku 1891 staranie o pole­
pszenie losu urzędników najniższej kategorii, uzy­
skano m iljcn złr. rocznie na dodatki droży żniwne; 
wszystko jednak okazało się niewvstarczającem. 
Dopiero w dniu 26 raarc- 1896 roku wystąpił 
rząd z gotowym projektem  ustawy, który w poło­
wie października 1896 roku przeszedł przez obra­
dy komisji budżetowej a w listopadzie tegoż roku 
przez obrady Izby posłów. Uchwalone ustawy wpro­
wadziły podniesienie płac w raugach od VI do XI 
klasy, nie zmieniały płac w rangach wyższych, 
lecz przyznały w  rangach I II  i IV  wyższe dodatki 
funkcyjne.

Najniższa płaca urzędnika ostatniej X I rangi 
dotychczas wynosiła 600 złr. na przyszłość ma b ó 
podniesioną do 800 złr (Petycja urzędników pań­
stwowych w roku 1893, wniesiona do Izby po 
słów, dom agała się podwyższenia najniższej płacy 
do 700 złr )

Co się tyczy posuwania się w obrębie jednej 
i  te j samej klasy rangi, lecz na wyższy stopień 
płacy, rząd proponow ał dla XI rar-gi biennium (co 
dwa lata), dla X triennium , dla IX  ąuad rieun iua ; 
tak, że urzędnicy XI po 6 urzędnicy X po 9, urzę­
dnicy IX po 12 latach służby dochodziłby do nsj 
wyższego wymiaru płacy w obrębie, danej rangi.

Komisja budżetowa, a za nią także Izbę p hel­
ska zm ieniła tę  propozycję^ i w edług uchwalonej 
ustawy przyjęto dla wszystkich t-1 zech klas najniż­
szych quadriennium, t. j., że w klasach tych pc 
su tanie się na wyższy stopień płacy odbywa się 
co la t cztery.

Urzędnicy trzech najniższych klas po latach 
szesoastu służby w jednej i tej samej ran lze otizy 
m ają nadto osobisty dodatek 100 złr.

Dodatki t. zw. aktywalne pozostaną dla w szyst­
kich klas rangi niezm ieniona

Co s;ę tyczy regujajjji płac poborów aktywal- 
nych personalu nauczyciela fi ego w państwowych 
szkołach średnich i na równi z niemi p'Su*wio- 
nych zakładach naukowych przedłożenie rządowe 
unormowało dwa stopnie płacy, stosownie do ilo 
ści mieszkań ów miasta, w którem dana szkoła się 
znajduje. Ustawa jednak ustanowiła sj»tein:zowa- 
ną płacę wszystkich nauczycieli szkół średnich bez 
różnicy na 1.400 złr. (bez dodatlu  aktywalnego); 
nadto dwa kwinkwenja pó 200 złr. i trzy po 300 
złr., — ósmą rangę otrzym ują już po 10 latach 
służby Dodatek funkcyjny dyrektorów szkół śre­
dnich uchwalono równomiernie po 500 złr.; pła^ę 
nauczycieli religji ustanowiono na 900 złr. zamiast 
800 złr.

Co s:ę tyczy profesorów Uniwersytetów i ró ­
wnorzędnych z nimi zakładów naukowych, ustawa 
postanawia, że zwyczajni profesorowie Uniwersyte 
tów (je ko zaliczeni do klasy VI) pobierać m ają
3.200 złr., (bez dodatku aktywalnego) oraz cztery 
kwinkwenja po 400 z łr. a p ro f sorow’ > nadzwy­
czajni (zaliczeni do klasy V II) 1.800 złr. (przedło­
żenie rządowe i komisja budżetowa proponowały * 
1.600 złr., — na wniosek jednak hr. Leona 
Pinińskiego uchwalono podwyższyć tę  kwotę o 200 |

O g ł o s z e n i a
Za wiersz 6 ct Od wy­
razu w drobi,ych ogło­

szeniach IV* ct. 
w „Nadesłanem“ 

Wiersz zwykłj 20 ct. 
Śluby, nekrologi 

wiersz 40 ct.
Do działu inseratów 

upełnomocniony 
Jan Strycharski.

Rękopisów redakcja^ 
nie zwraca. 

JKażd* zmiana adresu |20 i t

B iu ro  in s e r a to w e : 
K r a k ó w , u l. J a g ie llo ń sk a  1. 7.

złr.) W  zasadzie ustawa zaprowadziła także npań- 
st*owien e czesnego. Prof-sorów szkoły * eteryua- 
rji .u Lwowie zsliczono do VI klasy raugi.

W końcu,_ gdy podwyższenie płac i w ogóle ich 
regulacja są już dzisiaj faktem  dokonanym, warto 
nadmienić, że sprawę tę  w Izbie posłów poruszyło 
pierwsza Koło polskie, uchwalając odnośny wnio 
sek dzisiejszego P. Namiestnika JE . hr. Piniń- 
skiego.

Nadto wypada wspomnieć, że projekty regula­
cji płac, nakładające na państwo ogromne ciężary 
finansowe, wynoszące rocznie kilkanaście miljonów 
złr., związane były z projektam i podwyższenia 
istniejących lub wprowadzenia w życie nowych p o ­
datków. Prawdopodobnie i teraz będzie rzeczą nie­
uchronną, dla pokrycia wydatków, spowodowanych 
aktywowaniem regulacji płac, zaprowadzenie zna­
nego podatku o i cukru, którego projekt wniósł 
był już dr Biliński a następuie także obecny 
p. m inister skarbu dr Kaicl.

Zmienione położenie.
Wiedeń, d. 20  września.

(List oryginalny O-tosu Narodu).

Zaraz Dezuośrednio po pogrzebie cesarzowej roz­
poczęła się akcja parlam entarna o tyle, iż sprawa 
parlam entu pod wrażeniem manifestu cesarza do 
ludów A ustrji stanęła od razu na porządku dzien­
nym i odrazu też przedsięwzięło kroki, mające na 
celu starania, by parlam ent, o ile to »  ogolę je s t 
możliwem, uczynić zdolnym do piacy, co znaczy 
konkretnie: uczynić go zdolnym do załatw ienia 
ugody węgierskiej, o co rządowi głównie chodzi, 
gd jż  zresztą na podstawie § 14 i stanów wyjątko­
wych umie sonie rząd łatw o radzić w potrzebie.

To też zaraz nazajutrz po pogrzebie zebrała się 
rada ministrów pod przewodnictwem cesarz i a wczo 
raj była dwugodzinna konferencja przywódzców 
prawicy u prezydenta gab netu i>r. Tbuna. W czwar­
tek ma się odbyć druga taka konferencja, w p ią ­
tek zaś zgromadzą s ę posłowie czescy na naradę 
w Pradze, w niedzielę będzie obradowało Koło 
polskie a równolrgle z tern będzie konferencja 
wszyttki a  prezesów klubowych u dotychczasowe­
go prezydenta Izby dr Fuohsa a nadto zgromadzą 
się przedstawiciele opozycji a także i kiuby opo­
zycyjne, by pow-aąó decyzję co do stanowiska, i -  
kie im w nowej sesji parlam entarnej zająć należy 
Prawica z,tern i lewica uruchom ia się, by już na 
po izątsu być w gotowości i rzecz postawić — aut, 
aut.

N aturalnie iż_ na razie wszystkie te obrady i 
konferencje są ściśle poufne i trzymane w tajem ­
nicy a to co się z nich dostaje do prasy odpo­
wiada tyiko w najmniejszej części faktycznemu s ta ­
nowi rzeczy, będąc zresztą tylko samymi dom yrła- 
mi i przypuszczeniami, przystosowanemi więcej lub 
mniej^ zręcznie do położenia, które atoli od czasu 
ostatuiej sesji parlam entarnej i ostatnich konfe- 
rencyj h r . T huna z przi dstaw icelam i parlam en­
tarnym i zmieniło się bardzo znacznie. Dwa m iano­
wicie fakty wpłynęły na t o : porozumienie się o- 
bydwóch rządów co do ugody naw et na wypadek 
niemożebności ze strony austrjackiej przeprowadze­
ni* jej w drodze parlam entarnej i katastrofa, jaka 
ostatm em i czasy dotknęła cesarza.

Obstrukcja niemiecka była zbudowana na wy­
muszeniu politycznem. Cały jej rachunek polegał 
głównie i jedynie na tem , że ze względu La ko­
nieczność parlamentarnego załatw ienia ugody wę­
gierskiej obstrukcja była pewną, że W ęgrzy na 
iune jak na parlam entarne załatwienie ugody nie 
/godzą się —  ostatecznie rząd skapituluje przed 
nią, że zatem obstrukcja wymusi cofnięcie rozpo­
rządzeń językowych.

Tym czasrm  gdy pomiędzy obydwoma rządami 
stanął układ, względnie pozaparlamentarnego zała­

Kupujcie tylko u Chrześcijan I
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tw ienia ugody, usunięto przez to obstrukcyjneuau 
wymuszaniu podstawę tak, iż widoki postawień a 
na sw ojem , zniknęły prawie zupełnie. Liczono 
wprawdzie jeszcze na W ęgrów, mianowicie, że 
węgierska opozycja rozpocznie przeciw „tak oktro- 
jowanej" ugodzie obstrukcję, ale i ten rachunek 
mało mógłby dopisać, t*k, iż faktycznie opozycja 
niemiecka przez układ co do ugody pomiędzy o- 
by dwoma rządami osiadła na piasku.

Robiono wprawdzie zawsze jeszcze groźną mi­
nę do przegrauej sprawy, ale gra ta  była dla każ­
dego przenikliwszeg) oka przejrzysty. Obecnie, 
g d f katastrofa dworska wstrząsnęła silnie serca 
całej ludności państwa, gdy wszyscy przejęci gro- 
Zii i uczuciem współczucia dla cesarza — przyja­
ciele i nieprzyjaciele pomiędzy sobą — skupili się 
około tro n u . gdv katastrofa swoją okropuością 
przygłuszyła wszelkie stronnictwowe spory i walki 
i zaapelowała do szlachetniejszych uczuó — zm ie­
niło się położenie korzystnie dla bankrutującej nie­
mieckiej obstrukcji, gdyż obecaie może ona pozor­
nie wskazywaó na powód, dla którego opuszcza 
szajlokowskie swe stanowisko: wzgląd na osobę 
cesarza. Tak przynajmaiej można przypuszczaó, czy­
tając obecnie Netu fr. Presse, Neues Wiener Tag- 
blatt i inne organy obstrukcji, gdzie pełno jest o- 
czywiście wykrętów i przekręcań, ale gdzie nie ma 
już zu h w a le  stawianego żądania: albo cofaąó roz­
porządzenia, albo niechaj państwo rozlatuje się w 
kawałki.

Tak przynajmniej rzecz się przedstawia chwi­
lowo. Może byó jednak, że t> tylko tak  na razi*, 
że organy te  i ich stronnictwa wrócą później do 
dotychczasowej brutalności i bezwzględności. N a 
serjo atoli gróźb z tej strony braó nie należy, gdyż 
opozycja niemiecka je s t obecnie, jak to powyżej 
wyłnszczaliśmy, zupełnie bezsilną.

Położenie będzie dla nas uratowane, gdy tylko 
prawica pozostm ie solidarną, gdy będzie widziała 
jasno drogę, którą iść powinna. Ma być pokój, 
dobrze — ale pokój n :gdy nie może oznaczać ka­
pitulacji prawicy, większości parlamentarnej przed 
brutalnym  i wstrętnym  szajlokizmem obstrukcji 
niemieckiej, a może być honorowo zawartym, je ­
żeli obydwie strony w równej mierze poczynią so­
bie ustępstwa. Inaczej też nie pojmujemy zapowie­
dzianego pośrednictwa Koła pobkiego pomiędzy 
N iem cam i a Czechami. O. Sm.

Nasze szkoły handlowe.
Kto pragnie istotnego dobra danego społeczeń­

stwa, ten pragnąć przedewszystkiem winien siły i

odporności organizmu tegoż. Mens sana in corpore 
sano, a to zdrowie społeczne odzwierciedla się w 
kulturze i djorobycie ekonomicznym narodu.

Salus populi tex suprema tsto; a któż do sa 
nacji narodu więcej dążyć i nad nią pracować po­
winien od nas Polaków, Gahcjan ?

Jeżeli wzmagają się potrzeOy obywateli, jeśli 
wzmaga ą się coraz bardziej wymagania państwa, toć 
wzmagać się równorzędnie z nimi powinny także 
i źródła dochodu, zdolne do ich zaspokojenia. Tale 
u nas niestety me jest. Potrzeby nasze i wymagania 
rządu rosuą, al« przychody nasze nie wzrastają.

Dziwnie i smutno dzieje się n nas. Jest pra­
widłem  ekonooiicznem , oddawna udowodnionem, 
iż w m iarę jak wartość kap .ta łu  się obniża, w ar­
tość pracy icLie w górę. U u»s istotnie pierwsze 
następuje, następuje trybem  i miarą zagramcy, ale 
drugi czynnik, tj. praca, ta  nie zostaje lepiej wy­
nagradzaną. Począwszy od urzędukOw państwo­
wych i prywatnych, skoiiczywszy na wolnych rze* 
m ieśm knch widzimy dosadnie zaprzeczenie drugiej 
części owego praw idła ekonomicznego. A czemu 
to, pytam y? Odpowiedź prosta Rząd zamało dba 
o nas, a my za mało sami wytwarzamy.

Prodnkuja w szeka jest źiódłem  dochodu tak 
jednostki, jak  całego społecz- ibtw a. brodu keja i 
z nią złączone, pokrewna jej i pomocnicze czyn­
niki, tj. przemysł i handel. One to dają narodowi 
danemu siłę  m aterjalną, odporność na upadek pod 
ciężarem gn.otących nas ciężarów zaspokajania po­
trzeb własnych i wymagań państwa.

Ptduiesiem e przemysłu i nandlu to zadanie, 
nad spełniem em  którego my teraz przede wszy st- 
kiem myśleć powinniśmy. Zastanawiając się nad 
przemysłem, przychodzimy do wniosku, że prze­
m ysł ro.ny stosunkowo w Galicji inacznie p rze­
rasta przemysł fabryczny. Tego ostatniego prawie 
że nie mamy. Jest, objawia się od la t kilku ten 
dencja do wzmożenia go, widzimy nieźle zorgani­
zowane szkoły przemysłowe i... chęci Wydziału 
krajowego ku robieniu czegoś.

A handel? Boże mój I Każdy żyć musi, więc 
musi jeść, ubrać się itd. Toć jeuen sprzedaje, inni 
kupują. Ale czy to jest handel w całem tego sło ­
wa znaczeniu ? Czy to jest handel, który ponad za­
spokojenie głów nych potrzeb Kupcom i ich rodzi­
nom pozostawia jeszcze to plus, od którego się 
dopiero życie jakie takie zaczyna? Czy to je s th a u -  
dei eksportowy, ten jedynie zbawienny w sk u t­
kach dla aobrobytu danego narodu? Czy nasi ku­
pcy są tymi właściwymi pośreinikam i pomiędzy 
producentami (naszymi?!), a konsumentami i tak i­
mi, jakimi ich efconomja widzieć chce? Czy oni 
przeważnie dorośli do swego zadania ze względu 
na sae  wykształcenie fachowe? Nie, nie, i po sto­
kroć nie.

Grłówua tego zła przyczyna leży w braku u n a s  
s z k ó ł  h a u d l o w y c h ,  w braku prawie, że zu ­
pełnym. Lwów, Kraków i niemiecka szkoła han­
dlowa w Białej, oto wszystko. To mało, to mniej 
niż mało. Kiedy się ktoś z nas gdziekolwiekin- 
dziej bawiąc rozejrzy be daj po plakatach n. p. 
w Wiedniu, ujrzy dziesiątki różnych szkół han­
dlowych prywatnych, anonsujących się do z.łudze­
nia. A wszystkie prosperują, wszystkie wydają skoń­
czonych handlowców, zdolnych do dzielnego udzie­
lania pomocy swym pracodawcom, względaie jak  
Akademja w W iedmu, G_acu, Pradze, Trjeście 
i t. d., naw et prawie, że do samodzielnego jnź p ro ­
wadzenia interesu w sposób modny, a istotnie ko­
rzystny.

A u nas ...?  Weźmy n. p. uaszą poczciwą szko­
łę  handlową w Krakowie. Jakżeż ona wygląda? 
Dobrze byłoby, gdyby była w stan ie  uczniów n a u ­
czyć, jak się trzeba nczyć. Ale i to je s t niepodo- 
b eństwem, boć niema sił uczących, względnie si­
ła  możebna do uczenia jednego przedmiotu, będą­
cego je j fachem, wykłada właśnie przedmiot wprost 
inny, n. p. buchalter prawo handlowo, lub wekslo 
we i t. d. Pytam y, czy godzi się nieprawaika 
przypuszczać do wykładania przedmiotów czysto 
prawniczych ?

Dalej cały plan nauk jest za szczupły, podo­
bnie jak  lokal tej szkoły. Dyłetanctwo w życiu 
wogóle je3t złe, ale w szkole, która ma przygo­
towywać do życia, jest nie do detowaDia.

Z drugiej strony znów środki, którymi rozporzą­
dza szkoła handlowa krakowska są lak skąpe, że 
chyba szczegójniej szych tylko filantropów prawdzi­
wej wiedzy, na katedry swe pozyskaćby m ogła.

Tu winien więc rząd, że nie datuje szkół is tn ie­
jących u nas odpowiednio i że nie zakłada ich gę­
ściej, ale winniśmy i my sami, że widząc zło, nie 
upoainam y się o jego napraw ę w sposób odpo­
wiedni.

I  tak, gdy rząd udziela naszej szkole subweu- 
cji rocznej 2000 złr., wydaje on s e t k i  t y s i ę c y  
na utrzymanie t r z y d z i e s t u  szkół handlowych 
wyższych i średnich w A u s t r j i  i s t u  p i ę ć d z i e ­
s i ę c i u  szkół uzupełniających w c z e s k i c h  i n i e  
m i e c k i o h  prowincjach państwa.

Jakiż więc jest i na tern polu stosunek w tr a k ­
towaniu biednej Galicji, jakie niezrozumienie wła­
snego bodaj już tylko interesu rzą iu  w spraw.e 
wyrobienia dobrobytu naszego, który w przyszłości 
o tyle a tyle więcej opoiatkowaćby m ężna!

A gdy szkoły handlowe nie same „sklepy" w 
ludzi fichowych zaopatrywać winny, toż cierpią na 
braku tegoż samego ukwalifikowanego m ateijała w 
ludziach i nasze i n s t y t u c j e  f i u a n s o w e .  Ban­
ki, towarzystwa zaliczkowe i t. d., eheąc prospero­
wać, nie mogą stać w miejscu, ale muszą iść na-
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Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy),

— Od ciebie niczego się nie dowiem — rzekł. 
— M atuszewkz mi zda relację, on ma swadę po 
tem u należytą. Starościcu... jak to było? O co wam 
poszło...

— Cóżeś to waść na inkwizycję tu przy­
szedł? — zaperzył się Maflar. — Pij wino — 
bo ci gardło ucieknie, albo gangrena się w nie 
wda.

' < — Chętnie zdałbym panu porucznikowi re la ­
cję — odezwał się Matuszewicz, na zapytanie 
Krzyżanowskiego odpowiadając —- ale względy 
koleżeńskie na uwięzi język mi trzymają. Chyba, 
że cześuikowicz mi absolucję da, —- gdyż od 
niego ta  cała chryja ma początek, wtedy mówić 
będę...

— Zbijewski? Od niego wyszła chryja? — 
zdziwił się poruesnik. — Nie do wiary! Taki spo­
kojny kawaler...

— Masz moją absolucję, panie Marcinie — 
rzekł Zbijewski. — Istotnie, mój zamiar, z k tó ­
rym  się przed panami towarzyszami zwierzyłem, 
spór w yw ołał, który w gorączkę większą prze­
szedł, — że zaś zamiar ten, czyli raczej posta­
nowienie niezłe mue, — jutro chciałem panu po- 
ruczuikowi zameldować, — więc nic złego się 
nie stanie, jeśli nieco wcześniej o nim się do­
wie.

Matuszewicz przebieg zajścia zwięźle opowie­
dział, a Krzyżanowski wysłuchawszy, długo deli- 
beiował, głową kiwając.

— Patizaj :ie... jeszcze nie rorumie. To wszy­
stko skutki owej pierwszej kąpiolki — m ruknął 
Maflar.

— Jaka tam  moja mózgownica jest, taka jest 
—  rzekł do niego Krzyżanowski — ale, że twoja 
postrzelona, to więcej niż amen. Mój Maflar, po 
przyjacielsku ci mówię, żeś niespełna rozumu. Bo 
czy to nie szaleństwo, ażeby podobne m aterje 
wszczynać i jeszcze w miejscu publiczuem? — 
Niechby się król jegomość o tern dowiedział, — 
dostałoyś się tum, — skądbyś za życia nie wy­
szedł...

— A mójże piyncypał, pan wojewoda pod­
laski, coby na to  pow iedział? — rozśm iał się M a­
flar. — Ż Sapiehami Sas zaczynać się nie od­
waży...

—  Zobaczyłbyś. Ale mniejsza o ciebie. Jeśli 
ci każą pić piwo twojej własnej roboty, ja  cię o . 
płakiwać nie będę. Gorzej z czcśnikowiczem, k t ó ­
rego z m ia ru  aprobować nie mogę, bo całkiem n ie­
dorzeczny. Król waści, panie Józefie, od siebie nie 
r-uści, a jeśli postawisz ultim atum . , źle być może. 
Radź*’, zaniechaj zamiaru. Narażasz siebie, podsto- 
lego i podstolankę. Mówię ci to szczerze i jako 
człowiek doświadczony. W idzisz., dobrze jest-n ie­
wieściego rozumu posłuchać, ale swoim trzeba tik - 
że się rządzić. Uważam, że podstolanka rozumek 
ma, a nawet może za wiele. — Jeśli zaś nie­
wiasta za wiele ma rozumu, to także niedobrze. 
Każdemu swoja miara.

— Że niedobrze jest, jeśli rozum niewieści 
poza granice właściwe przechodzi, na to  przykład 
opowiedziałbym — odezwał się Matuszewicz — 
ale boję się, żeby cześnikowicz się o to nie po­
gniewał...

— N a ciebie, panie Marcinie, gniewać się 
nie sposób — rzekł Zbijewski. -— O p o w ied z .... 
proszę... W iem z góry, że rzecz usłyszymy z seu-
sem.

— Może z pieprzem i im bierem  — m ruknął 
Maflar — bo sensu w .tej pełnej rymów głowie 
darmo szukać...

— Schowaj tymczasem koncepty swoje do plu- 
drów, albo sobie niemi nos utrzej, mój kapitanie

— rozśm iał się Krzyżanowski — a ty, starościcu, 
rozpowiadaj. Uszy gotowe...

— Osobliwa to zaiste h istoria — rozpeczął 
Matuszewicz. — Był w wojewidztwie Mińskiem 
sąsiad dziada mego, pan Estko, którego żona ln- 
biła książki czytać. — Przewertewawszy wszystko 
świat)we, wdała się w czytanie Biblii, w której 
S tary Te3tameat czytając, a białogłowskim nie 
pojmując go dowcipem, nabrała skłonności i chęci 
do żydowskiej re lg ji  i ziosząc się sekretnie z ży­
dem areudarzem swoim, — poczęła sibaty  i  inne 
święta żydowskie obserwować...

— Oho! Mamy Stary Zakon i sabaty. Oba- 
czycie, waezmość panowie, — że rychło meców 
się doczekamy — ją ł po swojemu dogadywać 
Maflar.

— Tandem, gdy mąż z domu odjechał, o ia , 
zabrawszy z sobą dwie córki, uciekła z tymże ży­
dem do Amsterdamu. W raca E dko... nie n n  ż o ­
ny. — Wziąwszy o niej wiadomość, że jest w 
Amsterdamie, pojechał po nią, chcąc ją  odzyskać, 
ale pojechawszy, — sam w Amsterdamie żydem 
został.

— Di żo t>m waść jeszcze żydów nakreujesz?
—  przerwał Maflar.

— Tylu, że ich  wystarczy, żeby waści lichwą 
do samej śmierci udręczali — odparł starościc 
i tak dalej rzecz prow adził: — Trafiło się, że 
mój ojciec, spotkawszy się z nim w Amsterdamie 
na ulicy, pozuał go i przywitał. — Estko także 
rodzica mego poznał i gdy rodzic mój w ym a­
wiać mu porzucenie wiary katolickiej zaczął, en 
Biblję polską z sobą mając, zaczął z rodzicem m o­
im dysputowaó. — Rodzic odpowiedział mu w te 
s ło w a:

— Mości panie Estko, gdybyś był tak uczony, 
żebyś tajem nice wiary m ógł pojmować, rzekłbym 
ci. że dum sapiens errat, graviter errat (gdy m ę­
drzec błądzi — grubo b łą d z i) ; ale waćpan nie 
przez nankę, żebyś to pojmował, co mówisz, lecz 
przez przywiązanie się do żony i jej duszę i swoją 
i córek swoich gubisz...

(Ciąg dalsay nastąpi).
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przód. A któż dawać im  będzie wytyczne, kto bę­
dzie ich drogOwBkazem w now ożytnem  prowadze­
niu instytucji i możności wytrzymania konkurencji 
z zagranioą? Gdyby naw et — bądźmy optym i­
stam i i przypuśćmy — instytucje nasze miały dziś 
tak ich  arcytęgich naczelników, toć oni młodych 
wstępujących sił przyszłości wszystkiego uczyć nie 
mogą, bodajby dlatego, że bank to nie szkoła i że 
czasu braknie.

Tak. Brak, brak na kaidem  polu u nas wszyst­
kiego. Zestrzelmyż się przynajmniej teraz w tym  
kierunku i chciejmy reform ując handlowośó budo­
wać fundament pod lepszą naszą jrzyszłcśó mate- 
rjalną 1

Z Ziem polskich.
Poznafi 19 września.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Z j a z d  n iem ieck ich  p raw n ików .
W Poznaniu odDywał się w tych dniach ogólny 

zjazd prawników niemieckich. Brało w nim udział 
wialń uczestników z Anstrji, a rozpoczęto obrady od 
wysłania telegramów kondeleneyjnyeh do ceosrza 
Franciszka Józifa i do hr. Herberta Bismarka.

Dziwne wrażenie robi ten zjszd, gdy go aię po­
równa z zabronionym niedawno przez policję poznań­
ską odziałem cudzoziemców w zwołanym do Pozna 
nim zjeździe lekarzy i przyrodników polskich. Oba­
wiano się wówczas manife3tscyi, któreby mogły dra­
żnić ludność niemiecką, chociaż żadnego kn podobnej 
obawie nie było powodu. Tymczasem manifestacje po­
lityczne zjazdu fachowców, prawników liemieckich, 
wrogie stanowisko, jakie zjazd ten zajął i wyrtźaie 
zaznacza wobec ludności, zamieszkujące) Poznańskie, 
mija bez skarcenia, nawet znajinje urzędowe po­
parcie.

Nie zapuszczając się w szczegóły, przytaczamy 
dla acharakteryzowania zjazdu prawników niemieckich, 
głos niemiecki, mianowicie korespondencję z Pozna­
nia, pomieszczoną w katolickiej S M . Yolks Zlg.

Autor korespondencji zastanawia się nad zjazdem 
prawników w Poznaniu, zaznaczając między innemi, 
te  powitalna mowa nadburmiśtrza w Poznaniu pana 
W ittings, wypowiedziana na pierwszem pełnem po­
siedzeniu, byłaby odpowiedniejszą na walne zebra­
nie hakatystów, albo też związku wszechniemieckie- 
go. Zaznaczywszy z mowy p. Wittinga zdanie, że dla 
popierania niemieckiej kultury należy powrócić do 
,fiyderycjańskioh tradyoyj" i że „zjazd prawników 
niemieckich stanowi nową epokę dla Poznania", 
przypomina korespondent wrocławskiego pisma kato­
lickiego i tłomaczy owe „fryderycjańskie tradycje". 
Też Fryderyk II wydał rozporządzenie, wedle które­
go wszyatkie urzędy, dające więcej, niż 300 talarów 
dochodu, wolno obsadzić wyłącznie protestantami, Fry 
deryk I I  był uczniem Y oltaW a, autora osławionego 
Jicrasez 1’infa.me, a dokąd idee wolterowskie pro­
wadzę, to wskazuje korespondent, pisząc:

„Przed kilku tygooniami wskutek wystąpienia 
władz poznańskich uniemożliwiono zamiar odbycia 
ajazdu polszich lekarzy w Poznaniu, ponieważ mogło­
by się zdarzyć, żc zsgraczni lekarze z Krakowa, Lwo­
wa albo Pragi mogli byli rozpocząć agitacje słowiań­
skie. Teraz na poznańskim zjeździe prawników pra­
wi nię głośno i urzędownie o szerzeniu kultury uie- 
mieokiej na wschodzie, o sprowadzaniu niemieokich 
Bił ludowych z zachodu nnnarohji (dla ekonomiczne­
go wzmocnienia niemczyzny na wschodzie, a więc 
dla osłabienia i wyparcia polskości) I my stanowczo 
jesteśmy za szerzeniem kultury niemieckiej, ale je ­
steśmy zdanie, ża nie wolao nam w obrębie granic 
Rzeszy szkedz ć i ekonomicznie niszczyć żywiołów in ­
nego języka. A wreszcie zjazd prawników ma prze- 
oież całkiem inne zadania, aniżeli „sprowadzanie sił 
ludowych z zachodu", aniżeli „geimsnizowanie w du­
chu tradyoyj fry dery cjańskieh" i t. d.

„Jeżeli takio mowy głosi się ze strony urzędo­
wej, natenczas nie trzeba się dziwić w polskiej pra­
sie niejednemu, co — mówiąo nawiasem — i my 
stanowczo ganimy. Nie trzeba dziwić aię, jeżeli, jak 
to, niestety, zdarza się oorsz częściej, polscy wieśnia­
cy i robotnicy, którzy przed sądem ani sędziego, ani 
prokuratora porządnie nie rozumieją, lub odwrotnie, 
w urzędniku sądowym widzą tylko german zatora 
i  przeciwnika Polaków, ale nie jak to być powinno, 
niewzruszonego obrońcę sprawiedliwości".

Autor korespondencji szydzi następnie z poezji i 
Wierszy okolicznościowych, ułożonych z okazji zjazdu, 
w któiyoh pokaleczono niemiecką mowę i w których 
trudno doszukać się sensu. Na dowód przytacza ko- 
reśpodndent jeden z utworów, jakie wydała muza na 
zjazd prawników niemieckich, a o któiym powiada, 
że pominąwszy klasyczną niemczyznę, autor wiersza 
rmjwidoczniej sam nie wiedział, co ohoisł powiedzieć.

Z E  & W IA T A .
♦
P a ry i d. 18 września.

(L ist oryginalny „Głosu Narodu").

Syndykat żydowski. — Jego narzędzia. — Zakulisowe in­
trygi. — Nadzieje Brlssona. — Opinja Francji.

Pozostająca na żołdzie syndykatu żydowskiego 
część pras/  tak francuskiej ja r  i zagranicznej od 
czasu uchwalenia pierwszej rewizyinej korniej , gło­
śną manifestuje radiść, że ludniść Paryża wiado­
mość o postanowienia r^dy ministrów przyjęła ze 
spokojem. Jest to w pewnej mierze prawdą : za za­
sługę strouflictwa narodowego można poczytać, że 
w ostataioh kilku dniach dreyfusiśoi n e starali się 
znowu wywoływać zapłaconych z góry demoustraojj i 
spowodowywaó okrzyków ocenionych z góry dokładnie 
i szczegółowo na franki i centymy.

Waioskować jedna* ze spokoju, z jakim obecnie 
Paryż patrzy na rczwój dreyfosowskiego skandalu, 
łe społeczeństwo jest z* D rejfaseir, byłoby sprosi 
niedorzecznością. P tr jż  pozwala poprostu klice, która 
się steru rządów dorwała przet ih.zilę gorptdirzyć 
jak jej się podoba, aby się przekonać do jakiego 
stopnia posunie się ta klika w zbeszczeazczaniu na­
rodu i armji. Ani Fr ncja je lnsk , ani zagranica, 
więcej się dziś może niż dawniej int resująca spra­
wą D nyfase, ani na chwilę nie a trac ła  krytycznej 
o ’eny tej rządzącej dzisiaj kliki, która nie ma n a ­
wet odwagi zwołtć parlamentu, bo się zupełnie rłu  
sznie tego parlamentu boi i lęka.

Od czasu skazania Dreyfusa miała Fracja pięciu 
ministrów wejay, a każdy z nich po zbadaniu doty­
czących sprawy Drejfuse aktóe, umacniał się w prze­
konaniu, że więzień z Djsbelskiej wyspy b jł rzeczy­
wiście szpiegiem. Nawet Zu lindan, który przy obej­
mowaniu swej teki głośi o mówił, że potizebę rewi­
zji nznaje i jej pragnie, zmień ł swoje zdanie, prze­
czytawszy akty i papiery i wręczył swoją dymisję, 
gdy zobaczył, że w gabinecie Brissona jest w mniej­
sze śei. Dymisja Zurlindena była nowym dowodem, 
nowem potwierdzeniem winy Dreyfasą i silniej obu 
dziła dswno istaiejące już pndejrzenie, że Brisson 
jest ślepem ntrzędziem żyd wskiego syndykatu.

Od dziesięciu mniej więiej dni rząd francuski u- 
prawiał konszachty z wybitnymi przedstawicielami 
żydowskiego syndykatu. Bez wiedzy ministra wojny 
odbywały się konwentykle, ministrowie kolejno od­
wiedzali Brissona i wychodzili tylnemi drzwiami je ­
go pałacu, aby się ukryć przed okiem ludzkiem. Ta 
wielka skłonność do tajemniczości i mrokr, dziwnym 
jest prologiem do rewizji, która według *d . na  drey- 
fasistów, ma wreszcie całą sprawę na „światło" wy­
prowadź'ć.

Gdy wreszcie Brisson w jenerale Cbauoine zna- 
lastł powolnego ministra wojny, zostaną akty sprawy 
Dreyfusa przedłożone do zbadania trybunałowi kasa­
cyjnemu. Jeżtli gabinet Brissona pozostanie u steru 
rządów, wówczas zapewne nestąpi rewizja procesu, 
na1 smutniejszą zaś rzeczą będzie, że Francja pod e- 
g»dą Brissona utraci wiarę w swych sędziów; jeżeli 
rozstrzygnienie wypadnie, jak przewidywać mężna, 
na korzyść Dreyfus*, cały akandal rorpooznie aię na 
nowo.

Przedtem napadali żydzi na sędziów wojskowych, 
pfźi iej  przyzwyczai się chrześcijańska Francja do 
nieufności wobec sędziów cywilnych Ale to jeszcze 
pytanie, czy gabinet dzisiejszy się utrzyma. Powsze­
chnie uważa Francja, ie  miniaterjum Brisnona zdol­
ne jest do popełnienia p jd łrśc ', ale nie dość potę­
żne, by tej poołośu grunt wytworzyć i w jej imię 
zwyciężyć. Dowody takiej o swym premierze opinji 
złożyła Francja prdczas manewrów w Moułin. Kiedy 
publiczność przy ostatniej paradzie wojsku, Faurowi 
sypała oklaski, Brissona wygwizdano. Francja mo­
głaby przywyknąć teraz, jak przywykała dawniej na 
czas wprawdzie krótki, — d i rozmaitych ekspery­
mentów, a b  zdsje się, że przedsięwzięcie Brissona i 
jego ludzi, by rządzić Francją wbrew woli ogromnej 
więks jości narodu, jest eksperymentem zanadto tru 
dnym.

Syndykat żydowski kupił sobie Brissona widoka­
mi następstwa po Feliksie Faurze. Obiecywał mu i 
poręczał krzesło prezydenta rzeczyp spolitej. Od tego 
czasu Brisson stał się gorliwym zwolem !kiem rewi­
zji pr eesu i od W o  też czasu rozpoczęła prasa ży 
dowska ataki na Faura. Dotychczas trzymał się F au­
re ścile w ramach swego stanów ska, był nawet nie­
kiedy zanadto konstytucjonalnym Bob ł wnżenie, że 
piekące sprawy obchodzą go małe. Kiedy pułkownik 
Henry poderżnął sob:e gardło, Faure pojechał na po­
lowanie. Srótko mówiąc zawsze przy każdej sposo­
bności ostentacy nie zeznaczał swoją neutralność. Tern 
się jednak nie zadowoltiono. Wymagano od niego, 
by w radzie ministrów uiył swego doradczego gło­
su, i w dyskretny sposób wpłynął na przebieg całej 
sprawy. Faure uczynił t o ; na jednem z posiedzeń 
rady ministrów, nie wydaiąe zresztą swego v tum, 
oświaderył po prostu, że jts t tego samego zdania, co 
jenerał Zmlinden, iż żadnej niema podstawy do re­
wizji procesu. Takie niespodziewane oświadczenie po­
szło naturalnie syndykatowi etraszn e po nosie, i bu­

rza wściekła, żydowskim wichrem wzmagana, rozsza­
lała się nad pałacem Elizejskim.

Opinja francuskiego narodu nie zmieniła się je ­
dnak wcale pomimo tej całej, nie kończącej się agi­
tacji. Streścić by ją  można w słowach, które wypo­
wiedział jenerał Metdnger w rozkazie dziennym do 
swtgo korpusu podczas ostatnich manewrów: „Usza­
nowaniem karności i tumiennem spełnianiem waizych 
obowiązków i waszego zadania, złe żyliście dowód, że 
zwycięsko oprzecie się atakom, które przyjdą na was 
od ludzi, prsgBących zmszczyó armję francuską, aby 
później bez przeszkody przeprowadzać swoje Gele".

C rsz to częściej opinja ta znajduje swój wyraz. 
Ostatnimi dniami ogłoś ł  książę Filip rrbańsk i ma- 
n f.st, że ministrowie współwinni są rp sku przeciw 
ojczyźnie. Wszyscy ministrowie wojny stwierdzili wi­
nę Dreyfusa, wszyscy członkowie gab.netu aa w g’ę- 
bl dus»y tego samego przekonania, a jednak nie 
chcą zwołać Izby poselskiej i jej p rzedł ż, ć do roz­
strzygnięcia narodową sprawę. Złożone przez Ctv»i- 
gnaca w Izbie oświadczenia: „Jesteśmy panami w 
swoim wbsnym  domu", pragną aa swój sposób prze- 
inaozyć. Nie idzb im wecie o winę ozy niewinność 
Drejfuss, — pi afną  zniszczyć armję i zgubić F ran­
cję. „Francuzi I kończy książę Orleański swój maui- 
f st, my tego uie dopuścimy i zawsze stać będziemy 
na ttrsży narotowego interesu!"

GIob ks!ęcia Orleańskiego nie jest odosobnioiym. 
Takie samo przekonanie żywi prawie każdy i bezin- 
t  resowniej może tylko je wypowiada. I  stąd  właśnie 
czerpie się otaihę, że pomimo wszystkiego, pomimo 
chwilowych tryu i fów, syndykat żydowski, nigdy nie 
zwycięży we Francji. K. W .

M adryt, d 13 września.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Odstąpienie Kuby. — Obowiązki Hiszpanji. — Tajność roz­
praw'. — Wniosek hr. Almeńasa. — Manifest Weylera. — 

Canolejas także z jenerałami. — Widmo Don Carlosa.
Kortezy hiszpańskie uchwaliły ostatecznie wpro­

wadzenie w życie tych kunsekweneyj, które bystre 
oko k 'żdfgo  trzeźwego obserwatora dawno już przed­
tem przewidzieć było w stanie. Protokół pokojowy, 
zawarty pomiędzy Hiszpanją a Stanami Zjednoczone- 
mi został przyjęty, a tem aamem odstąpienie Kuby 
i inne postanowienia waszyngtońskiej umowy zostały 
zatwierdzone.

Pierwszym obowiązkiem Hiszpanji było dziś zu­
pełne zdjęcie maski przed nieprzyjacielem i stawie­
nie mu koniecznie jednego tylko czoła. A w miejsce 
tego wi-izieliśmy jednak Izby, w których szaleje na­
miętność partyjna, gdzie współzawodnictwo grup i 
poszczególnych koteryj wzmaga się ustawicznie, gdzie 
wreszcie duma i ambicja jednostek sp^zys^ga się 
jakby na to, by jeszcze bardziej skomplikować i wy­
paczyć najżywotniejsze sprawy.

Zarządzenie tajności rozpraw wywarło skutek nie 
bardzo pożądany. Środek taki, już sam przez aię o- 
burzający wszelkie prawe instynkty każdej szlachet­
nej narodowości, daje mimowoli powód do najdzi­
waczniejszych przypuszczeń. To oo dziś dzieje się w 
Madrycie, dość jaskrawo stwierdza, jak nieroztropną 
i niebezpieczną jest rzeczą wyłączać publiczność od 
udziału w oprawach obchodzących bez wyjątku na­
ród cały. Było to stanowczo zdyskredytował e się 
rządu wobee świata i ojczyzny. Walka już otwarta 
a minister Sagasta strzedz dziś musi nietylko już 
samego patronatu terytorialnego Hiizpauji, ścierać 
mn się przyjdzie i w sprawie naruszonych przez sie­
bie praw hiszpańskiego ludu.

Pierwsza mowa hr. Almenas w senacie, domaga­
jąca się publikacji dokumentów odnoszących się do 
okresu od wybuchu wojny domowej aż do dnia dzi­
siejszego i wydatków na wojsko i fankcjonarjnszów 
wyspy Kuby, wywarła podobne wrażenie, jak uchwała 
zgromadzenia prawodawczego z roku 1783, nakazują­
ca druk „Księgi czerwonej" i rewelację listy sekre­
tnych darów pieniężnych.

Jenerałowie zbierają partyzantów, a taki Weyler 
zamiast się usprawiedliwić, bezczelnie puszcza w obieg 
manifest, e którym nie wiedzieó doprawdy oo sądzić; 
ozy uważać go z» odezwę do wojny domowej, czy za 
szumną reklamę domu handlowego.

Co najsmut iejsie, to patrzeć na męża takiego, 
jak Canolejas, były minister Sagasty, gdy przykłada 
rękę do intryg jenerałów i gdy zdaje się nie móds 
zrozumieć, że Hiszpanji bezpowrotnie zginąć musi, 
jeś'i u kresu wojny, gdz;e jaskrawo wyszła na jaw  
nieudolność komendy wojskowej, rzuci się w ramiona 
pretorjanów, domagając aię od nich naprawy stanu, 
który z ioh winy wypłynął.

Podobnie jednak może być aktem niezręcznym i  
niepatrjotycznym ze strony senatora hr. Almenas pro­
wokowanie gniewu jenerałów i sfer cfnersk-ieh zbyt 
druzgocącą krytyką, a to zwłaszcza dziś, gdy wła­
dza cywilna nie zdaje się dość posiadać mocy, by 
skutecznie zapobiedz zdołała objawom niebezpiecznego 
fermentu, aniby była w stanie pełnego domigać się 
światła w tak poważnej sprawie. Atoli najopłakań- 
szsm rysem nie wiele obiecując-) sytuacji jest to, że za 
tylu obnażouemi szpadami Weylerów i stronników 
Polavieja przegląda greźaie postać Don Carlosa, czyli 
czasów terroiyzmu i reakcji.

Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości
w zakres urządzenia domowego wchodzących (nowych i używanych)

Kraków, ulica Florjańska róg św. Tomasza (wejście od ul- św- Tomasza).
-Zakład kupuje i prosi o zawiadomienie w razie potrzeby sprzedaży —  sprzedaje —

* przyjmuje do sprzedaży w komis.
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Don Karlos bawi obecnie w pałacu Loredan nad 
Kanałem Grandę w Wenecji. Jeden z korespondentów 
odwiedził wiecznego pretendenta do korony w jego 
rezydencji i donosi następujące szczegóły o tej wizy­
cie: „W pałacu Loredan nieznają Don Karlosa, księ­
cia Madrytu, jak za granicą nazywają niedoszłego 
preterdenta — leoz tylko Jago Apostolską Mośó Ka­
rola Y1I króla hiszpańskiego. Don Karlos jest oszczę­
dnym, ale swoje królestwo w Loredanie okupił zna­
czną porcją dłogów. Wszystko tam po królewsku, co 
widaó ju t saraz u wstępu przez wspaniały portal na 
szerokie schody, których najniższe stopnie podmywają 
fale n rrsk ie . Tam stoi na straty wyprostowany maj­
tek. Skoro tylko zjawi się Jego Królewska Mość, wy­
stępuj o natyobmiart — naturalnie wswnątr* gmachu 
dla nniknieaia niemiłego rozgłosu — warta ztożona 
z czterech Żołnierzy marynarki i prezentnie broń przed 
królem. Aby zaś dziarscy chłopcy nie zapomnieli u 
kogo słntą, ma każdy z nich na piersi srebrną tar­
czę z wizerunkiem króla Karola VII. W królestwie 
Loredanu wszystko jest obrachowane na — przyułośó. 
Gdy guió wchodzi, poprzedzony przez służącego w kró­
lewskiej liberji, po szerokich schodach do sali przy­
jęć, to w połowie piętra widzi wśród wspaniałego 
klombu kwiatów olbrzymi pcaąf, gęgający at do 
stropu: to Don Karlos, książą Mądrym, w królew­
skim omanie, z hiszpańską korouą na skroniach „Jego 
Apostolska MośÓ — wyjsścia służąoy — ukoronowa­
ny król Hiszpanjil* „Tak, ozy w rzeczy samej ju t  
jest ukoronowanj ? J — odważyłem się skromnie zn- 
p jtać. „Jeszcze nie, ale wkrótce będzie; a wówczas 
król tak będzie wyglądał" — otrzymałem w odpo­
wiedzi, gdym cbraz króla w przyszłości podziwiał. 
Zdaje się, te  ciekawość moja ucieszyła służącego, 
przyszedłszy bowiem na górę otworaył drzwi i wska­
zując rę ią , rzek ł: „Oto »ą sztandary i chorągwie 
wsrystkioh hiszpańskich pułków, które wkrótce do 
króla n>lereó będą, z napisami króla Karola VII go I 
A oto — tu wskazał na olbrzymią armatą — model 
nowego działa, które król Karol VII w swej hiszpań­
skiej armji zaprowadzi, a które joit jego i jenerała 
Sacernilla wynalazkiem. Działo to będzie narzędziem 
do mordowania oałyoh rras wojska!" Służący mla­
snął językiem na znak zadowolenia i dodał: „I proch 
król także wynalazł r  — spojrzałem nań zdziwiony, 
gdy on na szczęście kończył: „do tego działa*. Tnż 
opodal wisi wspaniały okras, przedstawiający przyby­
cie Karola VTI go 15 czerwca 1873 na hiszpańską 
ziemię, żywo oddana jest radość Hiszpanów, gdy 
król, słodko się .uśmiechając, wjeżdża na pięknym ru ­
maku do swego królestwa. Wogóle na wszystkich 
obrazaeh w Loredaa, L bzpanie obcujący z królem 
przeostawieni są z jaknajweselszemi (bi czami. Z dru­
giej strony, na wielkiih obrazach przedstawiająoyeh 
sceny z bitew ped Estelle, Oroquieta i V .ra, widzi­
my Hiazpai ów w ucieczce, Don Karlos zaś ukazuje 
sią ns koniu, jako zwyiięsoa w tych walkach, w któ­
rych, jak wiadom , błyszczał nieobecnością...* T.

----------------  —  Bnawil —   -------

Drobne wiadomości.
Państwowe egzaminy na samoistnych gospodarzy laso- 

wvrh rozpoczną się we Lwowie dnia i  października, a dla 
straży i pomocników technicznych w atużb.e leinej dnia 12 
oeź emika o godzinie 9 przed południem. Odbywać sig 
bgdą w gmachu x> amiestnictwa.

Od Wydawnictwa.
W o b e c  z b l i ż a j ą c e j  s i ę  s e s j i  R a ­

dy P a ń s t w a  pospieszamy zawiadomić P. T. 
Prenumeratorów, ż e  n a  c a ł y  c z a s  s e s j i  
w y d a w a ć  b ę d z i e m y  bezpłatny nadzwy­
czajny dodateK do „Głosu Narodu“, z a ­
w i e r a j ą c y  t e l e f o n i c z n e  s p r a w o z d a ­
n i a  z p r z e b i e g u ' p o s i e d z e ń  I z b y  p o ­
s e l s k i e j .  Prenumeratorowie w Krakowie 
będą mogli odbierać ten dodatek już o godz. 
8 Z rana. Prenumeratorowie na prowincji 
otrzymywać będą dodatek odrazu r ó w n o ­
c z e ś n i e  z n u m e r e m .  Skutkieip tego za ­
r ó w n o  w m i e ś c i e  j a k  i na  p r o w i n c j i  
d o k ł a d n e  s p r a w o z d a n i e  z c a ł e g o  p o ­
p r z e d n i e g o  d n i a  z a j ś ć p a r l a m e n t a r -  
n y c h  z n a j d o w a ć  s i ę  b ę d z i e  wcześnie 
Z rana w rękach wszy stkich czytelników. 
Właściwy numer Głosu Narodu  niezależnie 
od tego dodatku będzie wychodził aż do 
chwili zniesienia stanu wyjątkowego o tej sa­
mej porze i w tej samej objętości co dotych­
czas: ulegając jednak wielokrotnie wyrażone­
mu życzeniu Czytelników, j u ż  w d n i a c h  
n a j n i ż s z y c h  d r u k o w a ć  b ę d z i e m y  
Głos Narodu  nowemi czcionkami.

KRONIKA.
Kranów dnia 21 września.

K a l e n ś a n  k a ś e l e l n y .  Jziś, środa, Suchy dzeń , 
Mateusza apostoła i ewangelisty; ju tro  Maurycego biskupa 
i Tomasza z Wilan,

Kalendarz rybaakl. Od połowy m ieńąca września wal- 
>e łowić wszelką rybg, tndzież i raki.

Ochraniać należy jedynie leszu*.
Kalendarz myśliwski. Od połowy miesiąca września wei- 

1 3 jolewsc n a : jelenie, kozły (rogacze zające i lisy; słon­
ki, jarzę S , c.ettzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, prze­
piórki, (uiki. gołgbie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo 
błotae i wodne w ogolności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, -lisięta, szpiozałd i bor­
suki, oraz , ’ir j głuszce i cietrzewie.

Kalaadarz attraaemiazay. Wschód ełeóca rezpecaął sit 
dziś •  godzinie 5 minut 27, zachód przypada e gedunis 5 
m ieut 38, dłcgośó dnia rędzin 12 asinat 11

Stan powietrza. Dnia 21-go września » godziuiw 7-ej ran* 
barometr 742,4, te.m em etr - f - 10 8 U , wilgotność 88’/«, wiatr 
zachadni, 10.

Z dnia na dzień.
Rzeoz dzieje nią ta naizyoh ozaiów w burza po­

licji pewnego miasta, któr-go ta  nie wymienią.
O b c y :  Czy num  pizyjemnośó mówić z urzędni­

kiem policji? Proszą pana, zostałjm w tej onwili na­
padnięty przez pewne indywiduum, k tire  uderzyło 
mnie pięścią miądzy oczy. Ponieważ przy tej sposo 
bnośoi zginął mi złoty zegarek, przypnszezam, ze to 
był jakiś rzezimieszek, który mnie ogłuszył, aby mnie 
obrabować.

U r z ę d n i k :  Pańskie przypuszczenie jest błę­
dne. Policji naszei udało się dwa dni temu oczyścić 
miasto z rzezimieszków. Jesteś pan laik; zostaw p a i 
zbadanie motywów zamachu ludzi)m fachowym. P ier­
wsza zasada: cherchez la  femme. Pan żonaty?

O b oy (z dumą): Nie inaczej, mój panie.
U r z ę d n i k :  Nieszczęśliwy I Oczywiście żona jest 

powodem pańskiego nieszozęś jia. Zabranie zegarka 
było tylko dla niepoznaki. Widocznie żona pańska 
przechodziła przez ulioę % jednym ze swoiuh wielbi­
cieli, który nie tracąc przytomności, uderzył pana, 
aby odwrócić pańską uwagę od wiarołomnej.

Obc y :  Ależ pan,e...
R e p o r t e r  (wpada): Strous, co nowego?
U r z ę d n i k :  Pisz pani  „ Przytunnośó Romeal 

Niemiła przygoda zdarzyła aię panu YpsylońsKiemu, 
zamieszkałemu przy ulicy Iksowej pod numerem 53 , 
piętro II, drzwi na lewo. Zcna jego nie jest Pene- 
lopą i w czasie jego nieobecności lubi używać sa­
motnych spacerów w towarzystwie przyjaciół męża. 
Trzeba nieszczęścia, że dzisiaj na jednym z takuh  
apaotrów czuła para spotkała rozjusz mego Otella. 
Romeo pani Ypsylońsklej nie stracił jednak przyto­
mności; policzek wystarczył, aby Otella ogłuszyć. 
Desdeniona była uratowana". A co?

R e p o r t e r :  Wybornie! Dziękuję, serdecznie 
dziętuję. (Wybiega).

O b c y  (oszołomiony): Ależ na miłość Boską, ja 
sią dopiero ożeniłem wczoraj, i zaledwie, dwie go­
dziny temu, jak tu  przyjechałem. I m  a moja nie zna 
tutaj nikogo i właśnie weszła do eslepo. Czekałem 
na nią, kiedy zoBtałem napadnięty...

U r - ę d n i k . -  A, to przepraszam. Sprawa tedy 
przedstawia się poważniej. Zamach zapewae miał 
charakter polityczny. Pewnie n araz iłeś  się pan par- 
tjom przewrotu..

Obcy:  Mój Boże, czyż ja  wiem? Z socjalistami 
istotnie jestem trochę na bakier...

U r z ę d n i k :  Więc jesteśmy w domu. To było 
zajście polityczne. (O s tro :)  A może się pau usiło­
wałeś bronić? He? Toby pańską sprawę znacznie po­
gorszyło I Mów pan prawdę I Miałeś pan przy aobie 
broń Boże jaką broń! JeżePś pan jej przypadkiem 
użył, będę zmuszony pana aresztować... Proszę sią 
nie zapierać... Z noszony jestem dokonać przy panu 
osobistej rewizj!. (Do policjantów): Dalej chłopcy, 
rozbierzcie tego paaa.

P o l i c j a n c i  (rzucają się, związują Ypsylońskie- 
go i zdejmują z niego ubranie wraz z bielizną, od­
dając wszystko urzędników ).

U r z ę d n i k :  Nie •— żadnej broni nie ma. A to 
co? Fctografje? Któż to tak:? Wsżak są podpisane?! 
Krapotkin... Caserio... Eilizeusz Reolus... Luioheni... 
( B l e d n ą c  i d r ż ą c ,  g ł o s e m  a d ł a w i o n y m z  
przerażenia): Pan... anarchista?

O b c y  ( n i e c o  [ i r y t o w a n y  d o ś ć  o p ł a k a ­
n ą  s w o j ą  p o z y c j ą ) :  Niema zej, jestem anarchi­
stą — teoretycznym...

U i z ę d n i k  (przychodząc do siebie): Teorety­
cznym! Tak, nattualnie! To przecie co innego! Ze 
ja też odrazu tego nie odgadłem 1 Chłopcy! rozwiąż­
cie pana; nc, prędzej gamonie, pomóżcie i anu się 
ubrać. O — przepraszam szanownego pana za tyle 
przykrości. Pańskiemi zeznaniami sprawa jest zupeł­
nie wyjaśniona. Mogę czcigodnego pana jak  najuro- 
ozyściej zapewnić, że rzezimieszka, który panu ukradł

i. E. Kazimierz hr. Badeni b?ły prezes m ini­
strów, przejechał dziś przez Kraków i  Wiednia do 
Lwowa.

P. Wacław Brzeznowsky poseł do Bady pań­
stwa bawi w naszem m eśoie.

Z konsarwatorjum. Prof. Bulesław Domański
powrócił i ro»p iczął lekcje.

Pertoaal opery lwowskiej w powrocie z W ar­
szawy, prze eohał wczoraj przez Kraków do Lwowa.

Uregulowanie płac urzędniczych. Urzędowa 
Wiener Abendpost pisze: Auitrjaoki stan unęiniozy 
osiągnął nareszcie to, do czego już od dłuższego cza­
su wzdychał: ustawy w sprawie uregulowania płac 
urzędniczych i  stały sankcjonowane i podwyższone 
płace już od 1 paźizlernika br. wypłacane będą. 
Materjalne położenie urzędników doznaje tern samem 
znacznego polepszenia. Ustawa o uregulowania płac 
w połąozeniu z ustawą emerytalną, daje urzędnikom 
i pozostałej po nich rodzinie wystarczamy byt i 
możność odpowiedniego do stanu życia. W tym fak­
cie spoczywa wielka ekonomiczna i socjalna donio­
słość ty uh ustaw, które naa tern przeświadczeniem 
napełniają, że jesteśmy pierwsi miądzy państwami 
stiłego lądu, pod względem ustaw emerytalnych, po­
siadając zaś obecne ustawy o uregulowaniu płac, 
należymy do ustrojów państwowych, które n a j l e ­
p i e j  s w y c h  u r z ę d n i k ó w  o p ł a c a j ą .  Siczegól- 
niej płaoa początkowa 800 złr., o ile wiemy, me zo­
stała dotąd przez żadne państwo osiągnięta. Wreszcie 
uieiależy też spuszczać i  oka i tej okoliczności, że 
w ostatnich ozasaoh zrobiono bardzo wiele w kie­
rnoza podniesienia materjalne) sytuacji urzędników 
przez poprawienie statutów , dotyczących przeda- 
wszystkiem urzędników sadowych, tiaaniowyoa i 
poeztowyeb.

„Radość i szczęście, jakie dziś austrjaokioh urzę­
dników napełniają, słusznie im się należą. N tednsią 
bo wiem zaprzeczyć, i udowodniono to już wywodami 
statystycznymi, że od ostatniego uregulowania płas 
z r. 1873, tak ważne przemiany wszelkich gospo­
darczych wartości, tak radykalne przesunięcie oea 
najważniejszych potrzeb życiowych nastąpiły, żc eko­
nomiczne położenie urzędników pobierających *awsze 
niezmienne dotacje, przedstawiało bardzo smutny 
obrar.

„Realne wynagrodzenie byle coraz to mniejsze, a 
tem samem możność prowadzenia gospodarstwa, tzose- 
gólniej w niższych klasach urzędniczych, coraz to 
więcej utrudniona. Z drugiej zas strony pretensje i 
wymagania, jakie państwo swym urzędnikom stawia- 
ł*, były coraz to większo i inaczej być nie mogło, 
wobeo oorez to szerszego zakresu działania w czyn­
nościach admiuistracyjnyuh nowożytaego państwa. Ta 
dyspozycja mogła ty Izo przez poprawę gospodarczej 
sytuacji urzędników być wyrównaną, co się teł obec­
nie przez uregulowanie płac dokonamm zostanie".

Prywatne sBmliiarjuin żeńskie. Do seminarium 
naucsyoielak.jgo żeńskiego w Krakowie, zgłasza nią 
każdego roku na pierwsze kursy przeszło 200 uczen­
nic, z których zaledwie czwarta część przyjęta być 
może. Gdy osęste dopominania się o otwaro.a dru­
giego rządowego sem narjum, lub przynajmniej klas 
równorzędnych w istniejącym zakładzie, nie odniosły 
pożądanego skutku, grono p'oL»sorów seminaria n, 
chcąc zaradzić istotnej potrieoie, piwzięło myśl za- 
ł  że rna w Krakowie prywatnego seminarjum nauczy­
cielskiego żeńskiego z prawem publiczności, któreby 
tak jak wiele istniejących w ptństw ie podobnych 
zakładów, dawało sposobność młodzieży żeńskiej na­
bycia zawodowego wykształcenia, a zarazem miało 
prawo wydawania ś wiadeotw dojrzałości. W ubiegłym 
tygodniu profesorowie semiuarjum wysłali z grona 
swego delegatów w t»j sprawie do R tdy  siknlnej 
krajowej; delegaci doznali nie tylko jak  najżyczliw­
szego przyjęcia ze strony wiceprezydenta di Bobrzyń- 
skiego i radoy szkolnego p Zaleskiego, ale nadto 
otrzymali przyrzeoienle peptroia ze s ten y  władz d 'a 
przyiizłej szkoły. Ponieważ załatwienie formalaości w 
ministerstwie tśw isty wymaga dłuższego ozasu tak, 
iż dopiero w grudniu możnaby przystąpić do otwar­
cia prywatnego seminarjum nauczycielskiego, przeto 
grono profesorów seminarjum nakłoniło jed ią  
z właścicielek znany ih w Krakowie pensjonatów, 
do otwarcia tymczasowo kursu przygotowawcze­
go do egzaminu dojrzałości i do egzaminu na przy­
szły II  kurs prywatnego seminarium, sapewniwszy 
jej swój współudział.

Dyrukoją szpitala ś w. Łazarza zarządziła zbada­
nie stasu zdrowia i sposobu pielęgnowania pidrzutzów 
oddanych na koszt landa*-1 p idizu.ków kobietom 
wiejskim gmin okolicznych do pielenowanio. Obja 
zdu dokonała i rewizję przeprowadziło n 'spodziewa­
nie konisja zM oua z I  Warzą i urzę laika szpitalne­
go, ewidencję podrzutków pro wadzą lego.

Wynik dochodzenia okazał się korzystnym: stan 
zdrowia wszyetkiob podrzutków dobry a sposób pia* 
lęgaowania dostateczny, w niektórych przypadkach 
wzorowy. W»’ystrie dzieci bjły  ospą ochronną sku­
tecznie zaszczepione.

Zjazd koleżeńakk. W dniu 30 b. m. odbędzie 
aię trzeci zjazd koleżeński, uozaiów gimnazjum św . 
A idv w  Krakowi**, którzy przed 25 l*ty ukończyliWydawnictwo >Głosu Narodu* z^g iie ir, będaiem y gwigad ju k  n * iro rli wiał..., A

■ ■ f e  ^ i r  j r  W  W  Z  powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek
X  X  „L E  NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagą 

^  Szanownych P . T. Konsumentów tychże tu tek , że takowe tylko w ten­
czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jes t firm ą: 8791

R u d  o  l f  l E i e r l  i c z k a  w  JKI r a k o '1 i© .
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gimnnsjum. Punkt zborny: sUry buiyuek gimnazja m 
św. Anny.

Sprawa wodociągowa, c.ni ok.zał się lepszym
matematykiem, mi! wszyscy rnjoy miejscy miasta K ra­
kowa, razem z rachującą lat tyle komisją wodocią­
gową. Bo, ote już złcżono cf »rty BirnBteiuów i Blank- 
steinów, joZ niejeden z żydków, który tam pod po­
krywką polskiej firmy figuruje, robił sobie oskomę 
na spływające z rnr wodociągowych w jego kieszeń 
złote, a p. Rotter, w swych najoudownieszych snach
0 pizysiłcśel, widział, jak coraz wyżej i wyżej wy­
pływa, jak marzenia j >go jo i stają się „czynem i ży­
ciem" — „czyny za ś stają aię piorunem odwagi", 
gdy wtem po mieście zaozęły chodzić coraz głośniej­
sze wieści, że owa sławnie zachwalana woda bielań­
sko-źródlana ze Ś nierdzącej, to najzwyczajniejsza lara 
podchodząca żyłami podziemnemi s Wisły i opiera­
jąca aię o nieprzeparte skały Bielan. Jeden z Kame- 
dnłów nawet podobno udowodnił na miejsca, te  ile 
razy mętnej wody w Wiśle przybędzie, to mącą się
1 podnoszą równocześnie domniemane Źródła bielań­
skie. Pocół tedy wodę aż z Bielan sprowadzać, po­
myślałem. Czyż nie lepiej od razu rury pod mostem 
podgórskim założyć i oszczędzić miastu miljony, któ­
re popłynąć mają do żydiwskich kieszeni? Tak roz­
myślając spotkałem poważnego i kompetentnego znaw­
cę tej sprawy, którego odważyłem się zapytać, ile w 
ty oh pogłoskach jes‘ prawdy. Znawca ów, mimo iż 
jest przeciwnikiem sprowadzania wody z źródeł bie- 
lańskioh, oświadozył mi najbezstronniej, te  źródła te 
posiadają wodę glębną, nie mającą komunikacji z Wi­
słą, ale w czem intern polegają trudności rozpoczęcia 
bodowy wodociągów i sprawa cała zostanie znowu 
odroczoną do nieokreślonego terminu. Mianowicie 
władze wojskowe zażądały u f o r t y f i k o w a n i a  
ź r ó d e ł ,  aby w danym razie nieprzyjaciel niepoz- 
bnwił mieszkańców wodj, a to pociągnie za sobą 
znaczne koszty, a więc i zmianę kosztorysu wodocią­
gowego z o z e m  s i ę  d o t ą d  o j c o w i e  m i a s t a ,  
a n i  k o m i s j a  w o d o c i ą g o w a  n i e  l i c z y ł a .  
Rwo* naturalna, te wobec takioh nowych, a niespo­
dziewanych ewentualności, oferty obecne miną nię 
z swem przeznaczeniem, sprawa pójdzie na nowo na 
porządek dzienny Rady — p. Rctter zaś skazany zo­
stanie na peoieszenie się myślą: „co się odwleoze, 
to nieuoiecze!4

Drobne ziarnko! Piszą do nas: Na półkach księ­
g a r s k ic h  w Krakowie i w kraju ukazały się nowe 
w y d a ń  a książeczek do modlenia, na pnsór bardzo 
tanie, drukowane i wydawane w W imptrku w Cze­
chach przez jakiegoś Niemos, któ y podobno nawet 
w innych językach takież ksiąteozki wydaje. Tanio­
ścią swoją, nio dziwnego, potrafiły wyrobić sebe  ta ­
ki pokop, że bardzo wiele roiohedzi się ioh dla dzie- 
oi po szkołach. Ponieważ i f irma zsiążeozek na pier­
wszy rzat okn wydaje się dosyć ponętną, licznie bra­
no jo na nagrody pilneśu na egzaminy.

Jakkolwiek przeciw taniości nie śmiemy występo­
wać, bo rzecz Unia zawsze kupców znajdzie, wszela­
ko ośmielamy się poinieść głos ostrzegający, Ze nie 
wszystko złoto o  się świeci, nawet i w tych kaią 
teczkach. Przedewsiyatkiem co do materjału w nich 
zawartego wiele by się dało powiedzieć, nadto nie 
są tak tanie, jakby się na pierwszy rant oka zda­
wało, jeśli s ę weźmie na uwagę lichy papier i nę­
dzną oprawę. Co znś najważnisjszi, że to Niemiec 
nariuca nam strawę duchową 1 Nie przyjmujmy tego 
co niemieckie, jeżeli aię bez tego obejść możemy! 
Wszak mamy aaaze lepsie i stosunkowe tańsze wy­
dawnictwa 1 Kroś powie może, że to drobnostki w 
ogólnej walce ekonomicznej, być może — nie parnię- 

ża z drobnych ikJada'ą nię wielkie rzeczy I
S p raw a  N ow aczynskiego oddana została, wbrew 

jego zapewnieniom w Słowie polakiem, do rozpatrze- 
nia prokur*torji państw*.

?ze*i jesteśmy o zaznaczenie, że źnien z oba 
dró- ntawski b, an których się Nownczyński w 
swoie *ezn*niaeh powołuje, nie jest synem prof. 
Uniw- ra Karolu Ż jłłw skiegj. Z synów prof. Żu­
ławskiego żaden u Risenstookn razem z Nownozyń 
gkim nie p rzebyć}

Ol p. J  rzęgo Żuławskiegs otrzymuje Dziennik  
Polaki nas.ępnj-.oe pigmo; „Ponieważ w doniesieniu 
o zajściu z . •Nowaoryńgkim w kawiarni Rosen- 
ntookn w K azowi- wymieniono moje nnzwisko obok 
jego, zupełnie bezj dntnwnie, w sposób wysoce mi 
ubliżający, poczuwam mą ,j0 0b0Wią ^ u  przesłania 
szanownej redak |i następującego sprostowania, o umie- 
isnozt-nie którego uprzejmie proszę:

N iepijw dą jdk°i>ym owego wieczoru z No- 
wacsyńłkim, którego zaledwie p -la<i kilkunastu dnia­
mi poznałem, do kawiwni był udawał, n tem 
więcej w bilard z nim gr ł *< — prawdą jest nato­
miast, te do t -tarzyśtwa, w którem zupełnie przy­
padkowo się znalazłem, powracając z mym kuzynem 
z wizytj, dnpier) póśaiej Nowaczyńiki aię przysiadł 
w stanie, jak o razu zauważyło®, nietrzeźwym.

Nieprawdą j;s t, abym w wJ P ‘dku jakąkol­
wiek r lę odgrywał, jac również nieprawdą, by jB- 

'terweniu;ą,y #j yt policyjny * ozemkolwiek do mnie 
się zwia a ł, — prawdą natomiast, t i  przy o&łem 
zejścia byłem n i  równi z innymi tylko zupełnie bier­
nym świadkiem.

Wobec tego j a k  h a  i e n e r g i c z n i e j  zastrzeiz 
się muszę przeciw wywlekaniu i poniewieraniu mego 
nazwinka, wymieniając je obok nazwiska s p r a w c y  
t e g o  d l n  o b e o n y o h  n a d  w s z e l k i  w y r a z  b o ­
l e s n e g o  i w s t r ę t n e g o  z a j ś c i a ,  oświadczając 
przy tem, że w razie powtórzenia się ozegoś podo­
bnego byłbym zmuszony udać się ua drogę prawną 
po zadość uczynienie. — Z prawdziwym szacunkiem 
d r  J erzy  Żuławski, nauczyciel gimnazjalny.

P. S. Wszystkie pisma, które w opisie zajścia 
imię moje wymieniły, proszę o powtórzenie niniejsze­
go sprostowania".

Woźni sądowi zamówili w kościele św. Piotra 
Mizę św- za spokój duszy śp. cesarzowej Elżbiety. 
Nabożeństwo odbędzie się w piątek o godzinie 7-mej 
rano.

Z teatrów. P. Józef Sli wieki, wy oho wanek sceny 
krakowskiej i jeden z jej filarów, a obecnie angażo­
wany nn stałe do Warszawy, żegna jutro Kraków 
w roli „Hamleta". Będzie to zarazem i benefls wiel­
ce utalentowanego artysty.

T‘.a tr  letni, pragnąc starannie przygotować nn 
czwartek nowy wodewil „Antka ze Zwierzyńca", dziś 
nie daje przedstawienia. Natomiast odbędzie się wie­
czorem jeneralna prób* z orkiestrą z jntrzejszej pre­
miery. W „Antku" wystąpią w głównych rolach pa­
nowie: Pol, Czermiński, Szelągowski, Dolski, Klein; 
z pań: B -rtoletti (Mańka), Józefowiczowi i Bieńkow­
ska. Do „Autka" przygrywać będzie orkiestra „Har- 
menji" pod wodzą p. Czyżowskiego, który dat się 
poznać jako bardzo zdolny i muzykalny kapelmistrz.

ŚlhiSrĆ W płomieniach, Ś. p. Józefa Bromirska, 
zmarła przed paru dniami w Krakowie, targnęła się 
w istocie sama aa swe życie, a wykluczoaem jest 
zupełnie, jakoby w celu grabieży gotówki, oblano 
ją  naftą i podpalono. Zięć zmarłej, p. Henryk Ki­
sielewski, nauczyciel w Gorlicach, podał na p olioji 
następujące w tej sprawie szczegóły: Widząc swą
wnuczkę Eugenję na śmiertelnem łożu, ś. p. Bromir- 
■ka mówiła krewnym, iż ma przerzucie, że nie prze­
żyje ozekającej ją straty. Wówozas też rosporządziła 
swem stosunkowo małem mieniem w najdrobniejszych 
szczegółach. Duia 13 b. m. w południe, po pogrze­
bie ś. p. Eugenji, Bromirska wydaliła się do knonni 
swego pomieszkania. Nagle tona i córka p.K isielew ­
skiego, które były w przyległym pokoju, posyszały 
przeraźliwy krzyk. Wbiegły do kuchni i ujrzały wśród 
płomieni ś. p. Bromirską. Zrozpaczona kobieta ode­
zwała się do przybyłych: „Umyślnie to zrobiłam, 
aby iść za Genią 1“ i mimo okropnyoh cierpień po- 
®agałn gssió zapalone 'przęty, z obawy, by i ota- 
czająoe ją  osoby nie spaliły się. Owych rzekomyoh
12,000 złr. nie skradziono, gdyż rozporządziwszy 
swym majątkiem, ś. p. Bromirska pozostawiła sobie 
zaledwie kilkaset guldenów nn koszty pogrzebu. S. 
p. Bromirska, pcobodząoa z pod zaboru rosyjskiego, 
wdowa po zamożnym obywatela, * zamieszlata od 
lat 30 dla ksatałoeuia swoich córek w Galicji, była 
kobietą cioaą, w sobie zamkniętą, stroniącą od ludzi, 
religijną, lecz nerwową i złamaną nieszczęściami, zaś 
tragiczny jej zgon należy przypisać rozstrojowi umy­
słowemu wskutek straty ukochanej wnuczki.

Policja przyaresztowała wczoraj Stanisława Wy­
szkowskiego za uszkodzenie wojskowej l nji telefoni­
cznej an Grzegórzkach. Nieprzyjaciela telefonu ona- 
dzono pod „telegrafem".

Sprostowanie dra Molickiego. Otrzymaliśmy 
następujące pismo, które drukujemy po opuszczeniu 
zdsń, które ze sprostowaniem zwiąsku nie mają: 
Szauoona Redakcjo! W nr. 208 Głosu Narodu, 
podaje spiawozd»wca jakoby szczegóły mojego prze­
mówienia na „Zgromadzeniu właścicieli domów" mia­
sta Krakowa, mianowicie twierdzi, tem miał powie­
dzieć, aby dom przynoś ł  &°/o O0* w*rt - ś o , „to jest 
tyle, ile wynosi procent w banku lub papiery pań­
stwowe" — żem powiedział, iż rezerwa budowlana 
powinna bye pod o p i e k ą  rządu — że książeczki 
ua imię właściciela chcę przekazać „do depozytu rzą­
dowego", ż«m postawił wniosek, by rrąd  ustanowił 
minimalną stopę r o z o h o d u  (to zapewne błąd dru 
ksiaki), jaki dom ma przynosić — wreszoie, żem 
postawił wniosek drugi „zaprowadzenia rezerwy po­
datkowej pod kontrolą rządu". J* tak nie mówiłem.

Natomiast prawdą jest że mówiłem, aby system 
opodatkowania po miastach oprzeć nie na niestałych 
i niejednokrotnie niezrealizowanych ozynsnzoh i kło­
potliwych fasjaob, jak dotął, ale na podstawie wiele 
stalszej, to jest na wartości domu: bądź według ce­
ny kupna, bąaź według 0s<aoowania realności — 
prawdą jest, że mówiłem, aby z dochodów domu 
stedł rocznie jeden procent od wartości nn rezerwę 
budowlaną i aby ta  była pod kontrolą rządu, a to 
w tym oeiu, izby z jednej strony uchronić właśoi- 
oioli od rumy, jaka bez takiej rezerwy ioh ozeka ł 
dotyka; z drugiej strony, iżby dać państwu gwaran­
cję niezmniejszenin dochodu, n kontrola taka tylko 
dodatni rezultat dla obu stron p*zyaieśóby mogła, — 
prawdą jest dalej iż mówiłem, rezerwy ta tie  powinny 
być składane na książeczki*' wkładkowe w kasaoh 
Oizjzędaośji i były w posiadaniu właśo.cieli nie w 
depozycie rządowym, — prawdą jest, że mówiłem, 
aby z dochodów od realności właściciel miał przy­
najmniej 5 pro. od wartości realności, t. j. tyle, iii

dają niektóre kasy Oszczędności (nie banki lub pa­
piery państwowe) i aby opędził koszty] administraoj , 
a r e s z t a  dopiero, żaby szła na podatki, — praw dą 
jest, iż mówiłem, że d i'ś  chybs żaden właściciel' re ­
alności 5 pro. dochodu n-tto od wartości nie ma, 
a mieć powinieD, .żby one starczyły na spłatę d łu­
gów, opłatę prooentćw i jaką taką pomoo w utrzy­
mań u się w łssiem  z rodziną, a więc słnsznie te 
5 pro. za minimum uważmeby być powinny, — 
prawdą jest wreszoie, żem o żadnej rezerwie p o d a -  
i k o w e j  ani nawet nie wspomniał, bo t a  rzecz, wo­
bec koniecznej płynności w opłacie poiattów , jest 
. afkiem bezprzedmiotową. Z poważaniem D r A. Mo- 
licki.

Z Warszawy piszą do nns: Wczoraj o godzinie 
11 rano w katedrze św. Jaua staraniem konsulatu 
austrjaokiego odbyło się uroczyzte nal oteńitwo żało­
bne za duszę oesarzswej austriackiej. Celebrował w 
otoczeniu licznego duchowieństwa J . E. arcybiskup 
Popiel. Na chorze orkiestra i chóry teatru lwow­
skiego wykonały utwory religijne, solowe zaś pieśni 
odśpiewały panie: Kasprowiozowa i Bohnssównn i 
p. Boguek'. Na nabożeństwie byli obecni: zastępca 
jenerał gubernatora książę Oboleński, jenerał-majoc 
Onoprienko, wielki łowczy margrabia Wielopolski, 
starszy prezes Izby sądowej Aiyet jw , kurator okręgu 
nzukowego r. t. Ligin, ob-rpolicmajeter, prokurat r  
Izby sądowej Turao, prezes departamentu Swieozyń- 
ski, jeneralicja, szambelauowie Bujno i E arucki, 
dygu ta rze , kousulowie, ofioerowie keksholmakisgo 
pułku oesarza Franciszka Józefa z dowódcą pułku 
na oz le, wielu urzędników z zarządów cywilnych. 
Na środku kat.dry  wspaniały katafalk, aa stopniach 
biust cesarzowej Elżbiety (oprowadzony z Krakowa), 
a poniżej dwie korony cesarskie. Katedra była tak 
przepełniona, że w ule osób, pomimo posiadanych b i­
letów, dostać nię nie mugłu. Służbę pełń li urzędnicy 
konsulatu i inni przedstawiciele z grona poddanych 
nustrjnokich, we frakach. Porządek, pomimo tłoku, 
był wzorowy. ■=* Minister sprawiedliwości sekretar* 
stano Murawiew wazonj wieczorem przejechał przez 
Warszawę, udając się za granicę Stisowuie do ży­
czenia ministra urzędowego powitania nie było. =  
Liczbę studentów politechniki warszawskiej ustawa 
określiła na 250-ciu , z powodu jednak liozuego 
zgłoszenia się kandydatów dyrektor inatytutu, prof. 
Lagorio, poczynił sterani* o pozwolenie przyjęcia 18 
studentów po nad komplet. W prawie tej otrzymeao 
właśnie talegri.fiizną odpowirdź z Petersbu'gv Mia- 
nowioie pt ł i i ąi y czas wo obowiązki ministra finan­
sów, Romanow, zezwolił n i przyjęcie po n a i kom­
plet 20 tu studeutów. Polit-cbuika wars .awska bę­
dzie zstem liczyła 270 itid en  ów.

Otwarcia panoramy „Berezyny" w Warszawie 
odbyto się przy nader licznym udziwte przedstawicieli 
p:asy, literatury, oraz kolonji malarskiej. Obraz czy­
ni silne wrażenie. N a ;.iękuą oał ś i sl >żyła się p ra­
ca malarzy: Fałat*, Wywiórskiego, Stanisławskiego, 
Sjłoaohena, Piotrowskiego, Wojo eiba Kossaka i P u ­
ławskiego.

Z powodu śmierci cesarzowej. Zwierzohnoió 
gm inni Rsoka wysłała d s it  16 września b. r. do 
wielkiego ochmistrza dworu z prośbą o złożenie u 
stóp trouu następującą dcpps.ę kondolencyjną: „Miesi- 
kańcr gminy Rabki p-zyłąi*ają się do olbrzymiej 
bobści i żałoby, która okrył* całe państwo w tych 
smutnych dniach i zwróciła współczujące serca wszy- 
stkiob wiernych ludów Austrii ku ciężko dotknięte­
mu Oiou i Monarsze. Zwierzchność gminna R abka. 
Jaglarz  naczelnik gminy".

Krzyk boleści. Otrzymujemy następujący lis1, 
który w całości bez zmian przytaczamy: „Wielmożny 
Panie Redaktorze! R atij mię Pani?, bo mnie żyd 
chce żebrakiem zrob ć, rzecz się ma t a k : Mojżesz 
Barth, znana pijawka lichwiarska z Sądzisz iwa, przy­
szedł do mego domu we wsi Krzywa, i dał mi za­
datku 20 złr na owier, którego nie zgidził. Później 
przyssedł, ale nie obciął mi dać tej oeuy, pe jakiej 
wówczas owies sprzedawano, więc owsa nie kupił, 
tych 20 złr. także nie żądał. Zaskarżył mnie w są­
dzie o podwójny zadatek i zawarliśmy w sądzie u - 
godę, że mu 20 złr. zwrócę dc dni ośmiu. Zaraz 
stóstego dnia po zgodzie poizedłsm dc miezzkaaia 
tego żyda z świadkiem Franoiszkiem O i  miele m z Bo- 
reozku i oddawałem żydowi owe 20 złr., ten tych 
20 złr. nie przyjął, mimo, że ani procentów, ani ko­
sztów sąd mu nie przyznał, żądał 27 złr. Potem pro­
wadził egzekuo e, na mój g ru it w Bcreczka. Br. i  
mój, z którym jestem w niezgodzie, był podówczas 
wójtem, u niego w domu robili osmoowanie, nic na 
mcim gruncie, gdzie ja komisji oczekiwałem, tak sa - 
torzy nie byli, więo myślałem, że się komisja ule 
odbyła, a do wójta nie poszedłem, bo tyję z nim w 
nieprzyjaźn;, ani mnie nawet do wójt i nie wzywane, 
późmej dowiedziałem ai>, te mój grant waitcści prze­
szło 1.000 złr., oszacowali nn 450 z’r. w d mu u 
wójt*, za czyją zaś namową tak się stało, że wartość 
mego gru itu tak nisko podana, nie wiem, domyślam 
się wpływu iió ta. Ponieważ aui ozytać, ani pisać 
n e umię, przeto, gdym rezoluoję sądową dał u p i­
sarza przeczytać, już było po lic^tżoji w sądzie rop- 
czyokim. Nn licytację nni % gminy Boreczek, ani 
z gminy Krzywa, gdzie ja  mieszkam, nikt nia p«-

APTEKA t  HEUtRA
iw* rtsflałó? MMsrti- -  Kratif awiztu li

2788 polec* i wysyła - i wre tną pocztą nio liaząe opnkownnin
W in 4 loDyniDTA u  ,ter#i butelka 1 złr. 30 et rubarbareire.
VV ma IOIłIIIWO Chinowe, i ehiną i ielaua, pepejaowe, i eaeearą, eonlaraage, 
Zliłkl pltrsiswt Dra Seeborgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 eł, 
DpeCyfiżi Ma krajowa i tefranieina, opatrunki, wody mneralme, parfiunaija
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szrdł, bo wójei edyktu nie ogłosił, kupił ten li- 
ońwitrz b i i tn  mćj %n nt z& 350 ztr., s  do licytacji 
staw iło ' się kilku lydków z Ropczyc, którzy z tego 
tyj)}, m dają wadjuin, potem dostają kilkadziesiąt 
reńskion odozi pnego. Przeciw tej licytacji resursos a- 
łem, ale sąd wyłazy licytację zatwierdził (jic/j, cdi 
j& mam teiaz począć biedny człowiek, postąpiłem 
jak mi srany goipodarze radzUi, zeby p u y  świadka 
tydowi dawać pieniądze, gdzież na to głupi chłop’
u.a rezo n , zeby to urzynić, j ik  mi obecnie adwokat 
mówi, łe  trzeba było pieniądza złełyć do aądn — 
atoję nad przepaścią i wołam: Panie Redaktorze! 
ntćry jesuś o pięknu em narodr, ra«uj mnie przed wy­
zyskiem żydowskim. Kizywa, dnia 15 września 1893 
roku. Gabriel Kozak".

Wzywamy władze krriowe do ponownego zbada­
n ia  'ego ohydnego i skandaliwoego fektn wy iyskn 
Oto Wszystko, co dziennik jest w stanie Jednem u 
Kozakowi dopi modz. Nic możemy się jednak jowstrzy- 
iijić od uwagi, że naaze władze zbyt lekkomyślnie 
igrają z ogniem Przechylanie m l i  sprawiedliwości 
na stronę łyda, wbrew krzywdzie ctlopssiej, przy 
bezdusznem stosowaniu się do mai twych paragiafów, 
jeat potwornem działaniem aatyspcleoznom, ktśrego 
skutki B2o» tyć jaknajirctize. Krzywda takich Ko­
zaków jeat groźnym materjałem palnym, klórw lada 
iskra do wybnchn może doprowadzić. Sprawę Kozaka 
polecany p. Namiestaikowi, jako mały przyczynek 
do motywów stann wyjątkowego w Galicji.

Poniillk Adamowi Mickiewiczowi wznieśli mięsa- 
kańcy m. Rohatyna. Odsłonięcie naitąpi niebawem. 
Wykonał go p. Popiel.

H asa ly śc i pOZI)>ń8Cy wytoczyli proces o obrazę 
Dziennikowi P oznańskim u  za zdanie, że „nawet 
niemiecka Postner Zeitung  przekonała się ostatecz­
nie, iż raksz zjazdu poznańskiego polskich lekarzy i 
przyrodników, wywełany został sztucznie a złośliwie*.

---   Wgg a ą rjw i m — >--------------------

G abryoiska (K rzy sz tsfsry , K raków ;, sprzedaji 
fortepiany nsjznakcmitizcj w Anstrji fsbryki F e tr s f  
z mechaniką angielską po 5 0 0 -  wiedeńską po 800 zh.

— —— — « « e e a » > -------------

H U M O R .

— Mój drogi, całą noc dzisiejszą myślałem, dlaczego 
kobiet ń ft przyjmują do kantoro„ bankiorskich na ka­
sjerki ?

— Sk; d ci przychodzą podobne m yśli?
— Widzisz, nam  tsściowę, sprytna kobieta, gdyby się 

dostała na kasjerkę, możeby te ż .. uciekła do Amen Ki.

Między przyjaciółmi.’
— P anow ie1 przedstawiam w an chlubę młodrleiy wiej­

skiej... Kajtusia Paptakiewioza.
— D»’,e  spokój przesadzasz, podnosząc moją w artość,...
— VtfEue nie!.., Masz kształty Apolino, mus.t 5 być przy- 

tem  silny jak damson... Pcłożyłbyś pewnie na miejscu wszy­
stkich n dziesięciu, jak ta  jesteśmy...

— Być może, ale do tego potrzebowałbym twojej.,., 
szczęki!

— kypuî kî UC1 •'  ---- ----

Ostatnie denesze .uh w Narodu '.
Wiedeń 21 w iześiia . Wszyscy trzej Duimistrze 

m iasta W iediiia udali się wczoraj do 3 'irgu , aby 
Cesarzowi imieniem m iasta W iednia wyrazić kon- 
doleucję. Dr Luegi r  wypowiedział przemowę, Któ­
rej Cesarz w ysłuchał /. widoczneia wzruszeniem. 
W odpowiedzi zaznaczył Cesarz, że „Wiedeńczycy 
są jedyni w swoim rodzaju" i oświadczył, że n- 
wa*a W iedeń za jedną ze sobą rodzinę.

Wiedeń 21 września. Ctsąrz sankcjonował u sta­
wę sejmu galicyjskiego o regulacji górskiego po ­
toku Bystra.

Wiedeń 21 września. Na pierwszem posiedzeniu 
Izby joselskiej mowę żałobną z powodu zgonu Ce­
sarzowej wypowie najstarszy ciekiem członek Izby 
dr Jan  Z urtan , nie zaś jak  mylnie utrzymywano 
prezydent izby dr Fucha.

Gdańsk 21 września. Tutejsze pisma donoszą, 
że z pow<du odsłonięcia pomnika rosyjskiej arm ji 
w Gdańsku, spotka się tu  27 września cesarz W il­
helm  z carem Mikołajem. Urzędowego potwierdzę 
Ilia te j wiadomości nie m a . '

Budapeszt 21 wrzfśnia. W edług don;esień w ę­
gierskiego telegraficznego biura korespondencyjne­
go, staróotwo miejskie w Budapeszcie, wydali stąd 
wszystkich, nie należących do Budapesztu anar­
chistów;

T ije s t  21 września. Trzydzieści pięć osób prze­
znacz;-iych dla argentyńskiego parowca wojenne­
go .schwytano w c.oraj w jednem  z biur dla podróż­
nych w chwili, gdy im wydzielano karty  podróży. 
Przeciw w erbow nkow i, fyóry je s t argentyńskim  
m aszynistą przy marynarce, zarządzono sądowe do- 
ijiesieme.

Insbruck ‘21 września. Założono tu  fundację 
im ienia Ctsarzowej Rlżblety dla ubogich w wyso­
ko Jci ’20u,Ó0Ó złr. Twórcą fundacji jest miejscowy 
obywatel dieuerer.

Skład papieru i artykułów religijnych. 
W ielki wybór książek do nabożeństwa 

począwszy od 15-tu centów.
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Paiyż 21 września. Jen era ł Brunet, komendant 
19 brygady artylerji w YiŁcennes, mianowany zo­
stał szefem g a b in e tu  mini t a .  wojny.

Paryż 21 września. Redaktorowi Tempsu. Prei- 
sense, oświadi zył wielki kanclerz orderu legji h o ­
norowej, że posaw iouy zosttnie przed radą śbdezą, 
ponieważ p ezydował w rozmaitych zgr^m&dzen ach 
na których wypoa ńda uo  mowy przeciw rządowi.

Paryż 21 wrześnio. J e n e r a ł  Z u r l i n d e n ,  
p o  w y s t ą p i e n i u  s w e m  z g a b i n e t u  B r i s -  
s o u a ,  z o s t a ł  n a  n o w e  m i a n o w a n y  g u b e r ­
n a t o r e m  P a r y ż a ,  p o m i m o  w r z a s k ó w  i u- 
j a d a ń  ż y d o w s k i e j  p r a s y .

R arya 21 września. Prezydent Faure wyjechał 
wczoraj do Raiu.bcuillet

Konstantynopol 21 wrześnie,. Y arszał k Edem 
ba za, wszyscy komendanci dywizji, komendant a r­
ty lerji i wiceszef sztabu jeneralnego otizAmali od 
sułtana wi t k i e  podarunki pieniężne od 5.000 do
1.000 tureckich funtów za zasługi położone w o- 
slatni j  w o nie.

Madryt 21 września. Rząd hiszpański w swej 
odpowiedzi na notę okólnikową rosyjokiego m ini­
stra spiaw zagranicznych, hr. Murawiewa, nocbwa- 
la  pro.ekt ro-zbrojsuia cesarza M ikołaja i oświad­
cza, ze s ę zupełnie z nim zgadza. Mianowanie h i­
szpańskiego del gata w t j  S| rawie nastąpi, skoro 
tylko ogłoszony zostanie term in konferencji.

Lond n 21 września. Standard  donosi z K n  
dii, że Edem basza rozl azał uwięzić kilka przy­
wódców roz ucńów kreteńskich.

Londyn 21 września. Wczoraj wybnuhł w Lon- 
d jo ie  j ożar, który zuiszizył młyny portowe i dwa 
domy składowe. S trata  dosięga 100.000 funtów 
szteriingów.

Londyn 21 w rześnia. Times donosi z Manili, 
że powstańcy gorliwie zajęci są rekrutowaniem ar­
m ji; setki obywateli Manili zapisuje się na listę 
ochotników, (sposobienie jednak powstańców ma 
być przyjaźnie sz<\ Około dziesięć { rocent am ery­
kańskich żołnierzy je s t chorych;

Nowy Jork 21 września. W y k r y t o  t u ,  że  
b a n d a  a n a r c h i s t ó w ,  do  k t ó r e j  j a k o  s p r z y -  
s i ę ż u n y  n a l e ż a ł  t a i ż e  L n c c h e u i ,  g ł ó w n e  
s w o j e  s i e d l i s k o  m i a ł a  w N o w y m  J o r k u .  
Również członkami tejże bandy byli owi dwaj T ur­
cy, których podczar pobylu ks. Ferdynanda buł 
garsuit go w Petersburga przyare3ztowano. Jak się po­
kazało, przybyli om do Petersburg t w zamiarze zgła­
dzenia ze św ata księcia Ferdynanda.

Sytuacja na Krecie.
(Telegram własny „Głosu Narodu").

Konstantynopol 21 września. Rozgłoszone przez 
eur perską prasę doniesienia, tyczące się najświ ż 
szych wydarzbń na Kandji uważają tureckie w ła­
dze rządowe za tendencyjne. Wyłącznie bywa w 
nich mowa tylko o pomordowanych Curieścijanach, 
gdy niemal całkowicie zamilczano o tern, że i wie­
lu wyznawców religji M ahometa postradało w nich 
życie. N .leży uważać za r„ecz natu aluą, że maho- 
m etańrka ludność sprzeciwiała sie wydaniu orga­
nom komitetu egzekucyjnego urzędów poborczycn, 
ponieważ Porta uzeciw tego rodzaju środkom za­
protestowała. Rząd turecki nie może wdawać 
się w układy z adm irałam i, może cn jedynie ty ł­
ku z czterema mucarstwami nawiązać rokow aiia u- 
godowe mające na celu uregulowanie sprawy kre- 
teńskhj. Byłoby to możiiwem wyłącznie tylko z 
sześcioma wielkreui mocarstwami, Którym już zre­
sztą Porta oddawua i wielokrotnie przedstawiała 
projekty celem przeprowadzenia Łutońomji, na któ- 
reby się obie strony zgadzały i ustanowienia g u ­
bernatora. Co do punktu ostatniego trwa W. Pur- 
ta  jeszcze zawsze niezmiennie na tern stanowi­
ska, że gubernator wyspy może być wprawdzie 
Chrześcijaninem, ale konieczne tureckim  podda­
nym.

W  tem  atcli leży zasadnicza różnica przekonań 
Porty a mocarstw pośredniczących, które wyklucza­
ją  ze swej strony tą ewentualuość, by gubernator 
K rety m iał być poddanym tu rŁckim. Porta, według 
doniesień z Konstantynopola, nie przychyli się do 
żidnego ze spodziewanych orzeczeń czterech m o­
carstw, jako do riozgoduych z prawem i  n i e u -  
c z y n i  z a d o ś ć  i c h  w e z w a n i u  b y  u s u n ą ć  
c a ł k o w i c i e  w o j s k a  t u r e c k i e  z w y s p y .  
Jakkoiwiokby rząd turecki n e był wstanie wystą­
pić zbrojuo prztc.w  czterem potęgom, To jednak 
pewną je s t rzeczą, że n i e  t a k  ł a t w o  b ę d z i e  
m o ż n a  z r a m a ć  o p ó r  M a h o m e t a n  p r z e ­
c i w n y c h  r o z p o r z ą d z e n i o m  a d m i r a ł ó w .

Jest tedy aoniecznośc.ą nieuniknioną, by mo­
carstwa wys’aly na K retę wzmocnione oddziały 
wojska, gdyż bez rozkazą imponującej przewagą 
siły nie byłoby żadnych dla mocarstw widokow, 
by zdołały przeprowadzić swoje zamiary. Niemniej 
je s t rzeczą stwierdzoną, że nietylko Baszibożucy, 
ale także i regu!,ąi;ne wojska tureckie brały udział

> Posiada na składzie o b r a z y  ręcznie arty- 
! stycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe- 
! retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na 
] takowe zamówienia. Ł798
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w wypaakach na, K&ndji. Przeciwne, z tureikicń; 
źródeł pochodzące opisy krwawych zajść a komu­
nikowane także tureckim, posłom zagranicznym, nie 
zgadza:ą się z rzeczywistością.

Rząd grecki, idąc za peradą dyplomatycznych, 
przedstawicieli obcych państw, wskazał, przez daw­
nego swego generalnego konsula na wyspie K re­
cie, Genadisa, zawezwać prezydenta narodowego 
zgromadzenia Sfakanaki egu, by raczył użyć całe! 
swoitj powagi celem zapobieżenia przekraczaniu,, 
pociągniętej przez admirałów linji demarkacyjnej, 
przez powstańców, gdyż koniecznie w interesie wy­
spy Krety leży, by linja ta  nietkniętą została 
W A tenach żywią silną nadzieję, że to napomnie­
nie ze strony rząan greckiego uwzględnionem zo­
stanie.

Drobne wiadomości.
SzkOfa ludowa. Zarząd główry Towarzystwa „Szkoły lu ­

dowej" odbył dnia 9 września posiedzenie, na którem roz- 
patry* ał następujące sprawy:

ly ją ć  do Wiadomości sprawozdanie dyrekcji szkiły pol- 
skiet w Białej, z ktorego wynika, iż do dziś dnia uczęszcza na 
nankg we wszystkich klasach 352 dziocipłd obojej, z czego 
na kaLg pierwszą, przyoada dzieci 119, na 2 121, na trze­
cią 62, a n» 4 56. obec taK ego przepełnienia dwóch klas 
ni/szych Dauka w nich została podzielona na dwa oddz ały 
prowadzone przez jednego nauczyciela. Ten stan rzeezy- 
i szi kże musi być zmienionym, zarówno bowiem nauczycie­
le jak i dziatwa cierpią na tem. Wobec tego ucnw tono 
jeszcze zamianowanie 2  s-J nauc ycielsk rh , a mianowicie 
jednego nauczyciela stłrszego i jednej nauczyc elki młod­
szej. Na nauczycibla starszego uchwalono powołać p. Ry- 
siewicza, nauczyciela z Nowege Tatgu. dc zamianowania 
nauczy ielki upoważniono prezydjutn. Uchwalono ryczałt w 
kwocie 300 fłr. i i .  opał, oraz inue potrzeby do rozporzą 
dzenta dyrekcji szkoły bialskiej. Uchwalon i poczyń ć s ta ra ­
nia o ufundowanie stypei diów dla dziatwy, uczęszczającej 
do szkoły w Biołej. Wreszcie postmowiono zakupić ws-a- 
zaną przez dvrekcję szkoły liczbę egzemplarzy książek dla 
ubogiej dziatwy, na to zebrtno zaraz na posiedzeniu Zar.a- 
du ?6 złr. ’

Uroczystość pośw;ęcenia szkoły w Białej uchwalono od­
być w połowie października, Wreszcie na -n  oiek p. Brzo­
zowskiego postanowiono zająć s,ę energicznie agit cją w 
te 'a  jednania członków 1’ow.rzystwu.

Do dzisiejszego numtru załączamy arkusz Z  
Tomu IV powieści, p. t.: „Syn", przez Emila 
Rlchebourga.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „ N»£esiantu nie p$eh$dzi mi redakcji, 
która tei za nią odptwiedzialnmśet nie przyjmuje

Dr. W ład ys ław  M ikack i
b. asystnnt kliniki położniczej i chorób kobiecych U. J .  
mieszka przy ulicy Pańskiej, L. 6, Nr. telefonu 55, 

ordynuie od godz. 3 —5 popoł. 2677

21 d.. 1  p a ź d z .  o t w a r t ą  z o s t a j e

Szkota dramatyczna*
Zapisy przyjmuje się wyłącznie do dn. 25 września codziennie, 
z wyjątkiem świ^t od godz. 3 do 4. Garbarska 1. 7, drzwi 3 

parter. — Bliższe szczegóły podają afisze. 2889

Dr Emil Miinz
sekundarjus7 szpitala św . Łazarza, mieszka przy 
ulicy Sławkowskiej Nr. 4. ordynuje w chorobach 

skórnych i wenerycznych od godz. 1— 3 pop.

Podziękowanie.
R odzina 6. p. Stanisława Szymańskiego, ncze- 

s tn ik a  pow stan ia  z roku  1863 o byw ate la  i m ajstra  
szew skiego s k ł rd a  p o d a tk o w a n ie  Wielebnemu Du­
chowieństwu, którzy b ra li u u z ia ł w o t rzędzie po­
grzebow ym  i w  nabożeństw ie ż iło b n e ir , jak o  te ł 
Bractwu św Anny, oraz Starszemu i Zgroma­
dzeniu majstrów szewskich, rów nież obecnem Ko 
legom kontuszowym i ws>y <tkiem b irrąeym  u d z ia ł 

w estsin ie j przysłudze Bóg zapłać! 2989

Zahład gim nastyki
s z ie iu ie j ,  lecaiczBj i z lm o tn e j t l i  l a n d  1 dzieci

(chłopcy od lat 10)

JADWIGI NAGÓWNY
w Krakowie ) rzy ulicy św. Tomasza I. 8 podaje io wia- 
domosci 8zanownoj Publiczni ści, iź w p isy  odbjwać się 
będą od dnia 22 rrześnia do 8 paź Izie nina b. r. Zakłau 
pozostaje pod kierunkiem lekarskim. Bliższych infumacyj 
udziela biuro od godz. 10—12 przed południem i od 4 —u 

po połudn.u. 2992.

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W ”

W. B a r a b a s z  i Sp>
K raków , R ynek 13. 2789

Równiet przyjmuje zamówitnia Da por­
trety kredkowe z fotografią, gwaiautująe 

za dokładce wykonaDie.

i©, ZMla-ły* Ryn©łc



N r 215 “GŁOS NARODU*. , WSPIERAJMY CODZłEN PRZEMYK OJCZYSTY*. .GŁOS NARODU*

WOALKI NAJMODNIEJSZE, 
W e ł n y , W ł ó c z k i , B a w e ł n y .

J e d w a b i e  d o  p r a n i a , 
(NOWOŚĆ) B a WEŁNA z  p o ł y s k ie m

do haftu w pięknych kolorach, motek 2 ct,

P r z y b o r y  d o  K r a w i e c z y z n y ,
Taśmy z puszkiem do obszycia sukien,

WIy d ł a , P e r f u m y  i P u d r y , 
S z c z o t k i , G r z e b i e n i e , G ^ b k i ,

3 C  p o le ca  n a jta n ie j

ANASTAZYFRONCZ
Kraków, ul Florjańska L. 17.

K A Ł U S Z E
oryginalne rosyjskie

we wszelkich fasonach w iajwięi<szym 
wyborze,

P a r a s o l e
w  różnych gatunkach

' POLECA ,

V . K Ł O S IŃ S K I
Kraków, uiica Florjańska 17.

N a prowincję w ysyła odwrotnie.

a
©

>7
O
3
W
c

©
0
ca

%sn.
3
©

0
0

najmodniejsze
i a f j w t s  wuśMm k

Lewantyny, Piki i Batysty2 na suknie damskie 
i  po  c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h

poleca

{ W .  S I C N K i E W I C Z
0  Kraków, uiioa Florjańska
ł  vli a vls Hotelu pod Róź,1

0  Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. — Zamó
wienia z prowincji wyżej 10 fl. wysyła się opłacone.

100000000001000000000! iBEEEEBEB. BBEBEBBl
P r z y g o t o w u j ę

c e g z a m j in  z rachunko- 
ości państwowej I ogólnej Panie 
Panów. — Wiadomość' w Filji 
ow- Krajo *ego dla handlu i prae- 
.ysłu ul. F l o r j a ń s k a  1. i d  

H  rak u  w . 2927 4 4

Panienki
jóotrzebiąjące n a u k i  

pryw atnej
z i kresie szkól ludowych, »y- 

śiałfiwydi, seminarj im, przygo- 
jwanla do egzaminów, lub wy- 
Dńozenla edukacyj w domu, ze-
lcą si§ łaskawie łgłaszać nlica

ropnicza Nr. 8 I piętro.
2638 5 ■"

Urządzenie browarniane

Baczność! Zmiana Lokalu! Baczność!

n a  s p r z e d a ż
■raz z mi szyrią o sile 14 koni 
raz kocioł 4 atm. w całości lub 
ojedynozo ta n io  n a  spra«? 
a ż  przy ni. Biskupiej 1. 9 w 
rako-r e. Oglądać możni codzisd 

d godz. 10-ej do 1-ej prredpoł. 
i  od 3 -"  do 5-ej popołudniu. 

_______ 2939 g 6

Do wynajęcia zaraz:
rzy ulicy Radzi wiło wsklej L. 19
bgkne m;eszkanie z 4 lub 5 po- 
07 wysoki parter, z ogródkiem — 
okój, nyża, kuc''m a na I  p. — 
tancja w suterenach — 1 pokój 
a  parterze. — Przy ulicy Kro- 
/oderskiej L. 151 (w ulicy) 2 po 
oje z kuchnią na 1 p. — pokój 
kuchnią. — Wiadomość u wła- 

eicieli w tych gomach — Inn 
. stróżów. 2959 2 3

WINCENTY KONDOLEWICZ
ma zaszczyt don;eśó Szanownej P T. Publiczności, iż p r z e n i ó s ł  do własnego 
domu swoją od la t kilkunastu znaną

C U K I E R N I Ę
z iii. Flopjańskiej n a  u l .  S z e  w s R ą  L .  1S.

Przy tej sposobności poleca uprzejmie TORTY w różnych gatuakaeh 
i ozdobach, najwybredniejsze CJKRY i CZEKOLADKI, z rozmaitemi natura! - 
nem i smakami. CIASTA bardzo smaczne w wielkim wynorze, CIASTKA dro- 
bne, HERBATNIKI, PETIT F0URTS, również COGNAC prawdziwy francuski, ©  
LIKIERY wyrobu własnego i zagranicznego, WINA hiszpańskie i t. d. — LODY, 0  

—  KAWA, HERBATA i CZEKOLADA na porcje. 2991 i o ^

0 0 “ Czytelnia zaopatrzona w najnowsze dzienniki. 'a0 Q  0
Zamówienia miejscowe i na prowincję uskutecznia- z wielką akuratnością 0  

jak najspieszniej z poważaniem W i n c e n t y  K o n d c l e w i c z .  ^

I

Losy W ystawy Jubileuszowej
na ostatnie ciągnienie p rzy p a d a ją ce  3 2  p a ź d z ie r n ik a

Główna wygrana 100*000 Loron
i 1 na 25.000 koron gotó wką z potrąceniem 20%
do nabycia we wszystklcp kantorach wekslowych I w  d z ia le  in s e r a to w y m  „G łosu A a  

__________ ro d n “ n lic a  .T agiellońw ka A r. 7 ._________________ 29*

Wyrób płócien kr^owych
Jana Długosza w Korczynie 1.299

poleca Szanownej Publiczności 
w łasny w yrób p ł ó c i e n ,  s i o ł o  w i z n y  i t. y
z czysto lnianej pi/ędzy, po najtańszych cenach. —  

Próbki franco. 2768 a *

Zawiadomienie.
Dnia 21 września 1898 r. nastąpi 

r a l n e  o t w a r c i e  pierwszorzędaegł
g e n * -

Iskutecznla się w naszem biurze:

przekłady
łumaczenia) w s z e lk ic h  skry- 
lów, listów, dokumentów, kore- 
ponuencyj, broszur, cenników i 

p. od najwytworniejszych do 
ajzwyklejszych z języków fran- 
usk., angielsk.. włosn., niemleck. 
rusyjsk., na język polski I od- 
rotnie. — Wykonanie wykwintne 

i sumienne, 
ł. Ajencja Bziennikó* i Ogłoszeń 
H opcasai A. Salomonowej, Kra­

ków, Plac Marjacki 2. 2819

N& masarnię, chodowlę I wypas rrzady —  fabrykę 
krup I kasz —  powozów —  dest/larnią —  garbarnią, 
cnodowlą i wypas hurtowny drobiu i na wszemae inne 
u k ła d y  przemysłowe

odpowiednia realność
z przepływającą tuż wodą, przy szosie i stacji kolei, 15 
m inut od Krakowa, z rozległymi budynkami ogniotrwałymi, 
pięknym domem piętrowym, wszystko otoczone murem 
fest p od korzystnymi warunkami d o  •' a b y c l a .

W iadomość: Jan Strycharski, Kraków, Dział insera- 
towy „Głosu Narodu". 2365 17 O

1695

Żonaty szynkarz
)trzebny do samoistnego 
'owadzenia handlu za k?u- 
ą 200 złr. Wiadomość ul. 
owoderska 57 w handlu.
_______ 29b4 J 3

Dom parterowy
)arcelą, stajnią, wozownią jest 
rolnej ręki do sprzedania na 
zegór/.kai-h Nr. 44. Nad, jący się 

. pracownię lub dU fiakra. Wia- 
:ność ul. Sioiuiiadzkiego 1. 23 
dole. na le"Q. 2 08 5 6

Do sprzedania:
l r a  k o n i  H i s  kasztany, 
bardzo i j staw ę 3 lat.

411 popielaty, 7 lat, łaskawy 
a nadto :
w ó z  półkryty. rcał używa­
ny na oliwnych osiach, sil? y j 
w o z i k  maty półkryty, (tr. 
Bolzbtjo^er). 2 (CO ^ a 

Uomość ul. Krowoderska 151 
ulicy) 1-e pigtro n admioisw:

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0
o  
o  
o

81
o
o
o
o
o

8

Buchaltera rujnowanego
p o sz u k u je  za r a z

c, i uprz. I M  FABRyCZIiYCH
w TenczynKu poczta Krzeszowice,

pierwszeństwo mają, którzy manipulacją ksią-

8
O
O
o

Q  żkową browaru znają. 0
0 OOOOOOOO O £ o o o o o o o o p
8 Lód do sprLedf nta8
O l i  oO  z lodowni w Parku krakowskim O
0  zgłoszenia z podaniem ilości ryczałtowej lub 0  
Q  drobnej tjgodniowej, nadsyłać do

0 c . k. uprz. Zakładów fabrycznych
0  w  T ent z y n k u . 2942 e o 0
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Odróżniajcie prawdę od błagil
Dwa mętu)* zasługi otrzymał S . W . N iem oj owaki za 
wyroi, znakomitych tu tek  n iek lęjony ch i T«kiem od w  

czeniem żadna fabryka tutek poszczycić sie nie może,
I nabycia n s t .  K i  r l i ń s k i e g o  w KrakawLc, SakU o 
aio« Nr, 26, oraz_we wszystkich hanalacn i trafikach. 2162

4  fiO W ERY
s ą  b n r d a u  t a n i o  d o  n a ­

b y c i a
1 Damski, 1 Mgski, obydwa pra­
wi- nowe. 1 m§sk: używany iower 
7 a 65 Złr. i 1 n ęski ?:ży- iny za 
50 złr. M. N ie m e tz , Kraków

Sukiennice 30. 2920 4 5

SUBJEKTA
i praktykanta

Hotelu Royal w Krakowie
n ap rzeciw  W aw elu.

72 pokoi wspaniale umeblowanych od 1 złr. i wyżej.
Wejście o i  głównej s tli jadalnej przez bra­

mę od uUoy św. Gertrudy.
Wejście do piwia ni oa rogu noteiu. 
Wejście do kawiarni z 4 biląrdami od plant. 
Kuchnia wyborowa, piwnice obficie zaopa­

trzone, piwo leżak Antoniego Drehera z małego 
Schwechatu, oraz pilzneńskie i kulmbaenskie na 
butelki. 2913 1

Polecam się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności. ZkHZAD HOTELU.

♦

Anastazy lolik:
Z E G A R M I S T R Z

ic K rakow ie, p r z y  u l. ż ize trsk ie j Z?. 2 .
PO LECA :

?4klad z e g a r k ó w  kieszonkowych, z e g a r ó w  
pendułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa­
bryk genewskich i francuskich, z poięczeniem trzech- 
letnlem — D e w iz k i złote, srebrne i d on b lr  mgskie 
i damskie. — b z k a tn łk i  g r a ją c e  meloaje polskie 

najstosown.ejszt na podarki. 2794
Wszelkie naprawy uskutecznia z Jednorboznen porr 
szenlem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy­

manie terminu przy powierzeniu roboty.
-  | % N ie d z ie le  i  Ś w ię ta  z a m k n ię te . | —

Mellt Ruuąuaud l
recommence les leęons do lan- 
gue franęaise. 8 ’adresser au 
conoierge de la rue Batoiy, 16.

przyjmie zaraz A. H oli U. 
zegarmistrz w Krakowie ul. 
Szewska N r. 2. 2931 4 4

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i  279C

Sprzedaz. zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż n» raty.
Rynek ujdwuy Nr. 29. Kraków.
"W a. ż n e

dla chrześcijan.
H a n d e l t.^ a ró w  kolonialny .h 
i żelaza w MaLo-rie, d brze sig 
rentujący — obrót roczny około 
40.' Oo ztr., z powo lu śmierci 
właściciela do o d s tą p ie n ia  
Bliższa wiadocnosć u p. Franci­
szka Turyczyna, c. k. pjborcy 
pod tkowago w Makówle. 2 63

Organista
z ukończoną szkołą organistow­
ską i praktyką pos.AU k n je  po  
^ a d y .  Ł. 3  za we zgłoszenia pod 
lit. K . B . 585. Poste r03t !nt€

Wieliczka. 2968

Urząd pocztowo-telegra- 
ticzny w Rymanuwis

przyjmie 1.939 2 2

praktykanta,
D o w y n a ję c ia  od l-go 

października b. r jest 2958

sk le p
z urządzeniem lub bez takowego. 
Bliższa wiadomość w Restauracji 
domu zdrojoweg. w Krynicy.

Folwark
120 mórg roli, 35 mórg lasn, młyn 
wodny o 5-ciu kamieniach z ho­
lendrem do robienia kasz, tartak, 
wszystko prawx6 nowo odbudowa 
ne, 7 prawem wody (nabyt m od 
Rządu za 15,00) ztr.) blisko mia­
sto większego w Galicyi, całość 
oszacowana sądownie na 34 000 
złr. ma za 22,00u z łr , z których 
12,000 złr. zo3Ux'e przy hypozece, 
z wolnej rgki Jan Śtrycnai ski.

Krasow, Jagieiońska 7 2749

do sprzedania

Aparat fotograficzny
w dobrym stanie, z objektywem 
Voiytlilnder 24X30 d o  s p r z e ­
dania- Kraków, Skawińska 23. 

2956 2 3

V ¥
^  (i 133

3 pokoje
" balkonem, przedpokejem i ku- 
cliiiij na I p. 'jest do wynajęcia 
od 1 Października, ul. Topolowj 
34. Wiadomość w tym dómu 2953

Ustawą ochroniont, 2387
„Rci ha Gdańska poowó’n» 

Kalinki) wta" przez .ziele m»- 
dyczii. pow agi Chemików aaaś 

I  lizowana i urzeczona została 
ja io  najlensza i druwotna do 
pierwszo rze lny uh iikierów po­
liczona. Likie- te r jes t *r iko- 
mity p'«y ubciażenirtch żołądka, 
zatkauiach, g«itralgji eto — 
Prawdziwa tylko z „Umką >- 

chronną K ro. vla“,
Do nabycia - handlach kr- 
rzennycb i delikatesów. Zastg- 
pca K. Krzysżtofawlóz Kraków.

Uczę "rań na forte­
p i a n i e  u n io . Plac Mar^*- 
cki L. 2, I I  ptr. jjjg j

I A. BERNAdl
"arjałów i iezrównanych pod względen

krawiec
w Krtkowle, ul. Sławkowska I

via k ris Hotelu Saskiego POLECAswój obficie zaopatrzony °kład sukna i kortó** 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
\rs  jcv ych i zagrań, na sezon wiosenny i letni. 
Dia uczniów szkół średnich ST D IN D U B  Y  z ma 

. trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żnrnali, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza ubrania-frakow e, karazje i kontusze do fo tograf l

O e u y  b a r d s t o  p r z y s t ę p n e .
i
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0 Frit7o’nn hursztynowo-olejno- 
. 111 /C  yu lakierowa Farba

uznana jako najlepszy środek do lakie­
rowania podłóg, nieprześcigniona co do 

trwałości, wydatności i połysKu, 
bardzo łatwa do użytku wysycha pod 

gwarancją w przeciągu 6 godzin.

Farba spirytusowo-lakierow a do 
oodłóg, firmy

Ckristnf Schramm
wysycha w przeciągu jednej go­

dziny.

Glazura bursztynowa] 
d.o p o d ł ó g

od  z n a n e j  f i r m y

L. MARK, GMDEI
nadaje farbę i połysk za 
jednem pociągnięciem.

Farby olejne do podłdg.
Masa woskowa do podłóg, 

Masa francuska
do zapuszczania posadzek.
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k s ię g a r n ia  k a t o l ic k ar  WŁADYSŁAWA ILKOW SKIEGO
te  Krakowie, Rynek 30

otrzym ał* na  skład główny i poleca dziełko p. t.

Pamiątka Katolicka
czyli Zasady życia pobożnego

W ydanie nowe pomniejszoue staraniem  k s .  M a r c e l l e g o  
D t i n r z j ń s k l e g o  1785

Cena egzemplarza 50 groszy a z przesyłką o 10 groszy wigcej. _

j t d j r u  n z m l n

SZCZURY I MYSZY
* * -* | -- ■---amm m m a  I Z W V rZ ąi K H B W jW

■tm led fiwa.
W y m k a  w  f u n k i i *  9 0  M - M  * 1 1  wto*

J A N  M I C H N I K
W  B O C H N I.

Skłarfy w aptekach I Oragoar y d i.

K. Zieliński, optyk
Kraków, Rynek A-B, 39

poleca wielki wybór 
lo rn e te k  teatral­
nych i polowych po 
bardzo n 18 k I o b oe- 
nach, a mianowicie: 

teal ralne czarno em al.. . . . . . po złr. 3‘90, 4-50, 5‘25, 6-25.
,  niklowane . . . . . .  „ „ 4‘50, 5’25, 5 50,
„ a lu m in io w e ..................................„ .  6'50, 7-50, 8.—,
w oprawa z konchy . . . .  „ „ 6-50, 7-25, 8'—, 10-—,

połowa c-«i~o emol............................... „ „ 6'75, 7'50, S-—, 9'50,
.  nikł. 8 szkieł, „Alpenglaaer“ „ ,  6-— i 8'50 z kompas.
.  aluminium 8 szkieł „Alpenylaser“ ,  l l -—.

C e n y  rozumieją sig z skórkowymi futerałam i, a przy polowych
i z paskiem.

W afl wodne budowlane długość 25 centim etr...........................70 kr.
» * ,1 it hO n . . . . .  1 złr.

Mitry 20-to m tti jwe złr 2 80 do 4-50; — Barometry od złr *•—.
lrVginalne Fonografy Edisona po złr 50 i 100. 2795

Upszy i tańszy niż Cognac jest

Drloltfgo „Brandy"
z najstarszej c. k . uprz. Dy stylam i

Franciszka B rio le^o  w  Zarń
założonej w roku 1768,

Deatawca e. k. auatrjaoklego, włosklega I anglelnklego dwora.
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.

n l l e a  S t a r o w i ś l n a  N r .  *

Driole'go ?randy  jest w Anglji więcej łubiany 
niż najlepszy Cognac i Jam ajka — i został zamiast 
Cegnacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe­

cnie zaprowadzony. 2797 2 o

Nawozy sztuczne
ja k o  to :  Mąkę żużlową Thomasa, superfosfaty
z czystych  kości, Rąkę k08tną n iew y k le jan ą , • p re ­
pa ro w an ą , parzoną i t .  p ., oraz węgle pruskie n a  
w agony  i  drobiazgow o, po leca  po cenach  ja k n a jta ń sz y c h  

H andel chrześcijański
Stowarzyszenia „Praca" w Tarnawie

ulica Krakowska, nbok c. k. Starostwa. 2589

Kamienica
I  i I I  ptr. w Nowym Sączu, no­
wa, dobrze zbudowana, z ogród­
kiem lub parcelą, dochodem]l.dOO 
złr. jes t za 14.000 złr. do sp r z e ­
d a n ia . Kapitał potrzebny 5 do 
6000 złr Wiadomość Jan Strych ar­
aki Kraków. 29fco 5

Senzacyjny wynalazek.

Hygieniczna OCHRONA KOBIET.
Nowy środek zabezpieczający.

Polecony przez lekarzy. 
Prospekt wysyła za nadesłaniem 
10-cent. marki. J. Fischer, Lwów 

ulica Kopernika. 2943

Melle J.JuIiette
Sławkowska 6 II ptr.

Z dniem l Października rozpoczy­
nają eig kursa kroju francuskie­
go i angielskiego. Z powodu “a- 
pro«adzonyzh ułatwień najnowsze­
go systemu dotąd nie znanego, ce­
ny znacznie zniżone. 2994

ZMIANA LOKALU.
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańsfciej N r. 34 do 

dom n n a  rogn  u lic y  Szp ita lnej Nr. 4 0  (n aprzeciw  teatru).
CJ W  A  1 >  A .  Celem unlknienla omyłek zwracamy u- 

w ar P. T. Publiczności, Iż nkład nasz znajduje się w  H L r * « o ‘ i©  
t y  k o  p r a y  u l i o v  S z p i t a l n e j  p o d  IVr'. 4 0 .

Nauka haftu maszynowego bezpłatnie.

S l o g e r a  M a s i y n y  d o  s z y c i a
Wystawa Stuttgart 1896 r. złaty 

Kldal.

li

Wm tm

zajmqją bezsprzecznie od chwili wynalezień <\ maszyn do 
szycia pierwsze miejsce między temiż. — Od. ia< ają się one 
wzorową konstrukcją, trwałością i znakom i tam : y kończe­
nia a  oraz niezrównana szybkością w szyciu, jakotei nader 
pigknym ściegiem.

Singera muszyny są nieocenione dla gospodarswa do- 
mi Wbyo, oraz niezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykonywać aajozdobnlejsze 
hafty.

Coraz bardziej wzmagający ńg pczup S i n g e r a  m |  
l i y n ,  oraz nąjnyższe nagrody, *kiemi te maszyny zostały 
odznaczone na wszystkich wystawach, iwiadczą nąjlepiej 
o nie: równanej dobroci tychże.

Przeszło 40-letnie istnienie fabryki- om z wzorowe urzą. 
dzenie naszych we wszystkich wigkszych miastach istnieją­
cych filij, dają najlepszą oraz najpewnirSzą gwarancję co 
do dohioci tyóhie maszyn. 1800 10 0

SINGERA Co. Tow. Ake.
(dawniej G. Neidllnger),

K raków , ul. Szpitalna 40 {naprzeciw  teatru). 
F i l i e  : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.

• • • • • • • • • • • • • •  • • • • • • • • • — —

Wystawa flrudzlądz 1896 r. złoty 
aiedai.

Od dawion awna zo «wo| djaroal I toaaba i e u f  prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L

W. A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  ma pegraniesu rctyjekiem, 2161 

1 funt „FauillIJaeJ* bardze dobrej . . .  . 1 40
1 f r r ( „Melange db Maakmu1* w oryg. .paków, najlepsz. 2.50
1 funt ^Imperial1* cose-zki*j w oryginainem opakowaniu 3.50 

1 funt WyelewKón z najlip.zyóh heTbat kwiatowrch 1JJ0
Znakomita „ K A W A  C E V L 0 N “ 5 kilo franco do każdej gtacjl pocztawe) 950.

Młody człowiek
(sub jek tz  handlu kolouialne- 
go) znajdzie natychm iastow e 
zajęcie za dobrem wynagro­
dzeniem na czas 3 miesięczny 
w Cukrowni w Przeworsku. 
P isem ne oferty do Dyrekcji 
Cukrowni 2&»S

K up ię
k a m ien icę
w dobrym stanie, w blisko­
ści m iasta Zgłoszenia przyj­
muje dział inseratowy 2 'a  
_________ „ k u p c a "  ■ 2984

Przy ulioy S z l a k  I. 1 7  całe

pierwsze p'ętro
z 3 pokoi, kuch ii i przedpokoju 

od l gd o w y n a ję c ia
dz.erni:a.

go Psź- 
2983 i  3

T o w a r z y S i ó O

R u l u i c z e - n k r g j i o  w e

Wadowickie
ma do pozbycia następujące^ 
gatunki wyborowego zboża do 

siewu:
Ż y t o :  florysńskle 9 Złr 2 cŁ

„ z e la n d ie  3 Z łr 25 ot.
„ szwedzkie 9 Z łr 2o ci
„ imperial 9 Zrr. 25 ot

trium f 9 Złr. 25 o t.
„ schlandstaackie 9 Zrr 25 ct. 

P a l e n i c ę : b&natkę 10 Złr. 25 c t.
Ceny rozumieją się z wor­

kami i z odstawą do kolei 
w Wadowicach. 2600 5 o

Llom II ptr.
z ogrodem, przy ul. P io tra  
Michałowskiego Nr. 74 je s t 
do sprzedania. Wiadomość aa 
miejscu u właściciela I  ptr.. 

2839 6 10

Zakład fotograficzny r J ANI NA“
w N('Wym bączu, poszukuje

% Retuszerów
do negatyw i pozytywów; taksamc- 
przyjmie i kopistę lub praktykanta
Posady te są zaraz d.* objęcia, 
upraszam o zgłoszenia. J924 4 6

1
Dnia I-go  Stycznia 1899 r. ukaże się  p ierw szy  numer pisma

ilustrow anego dla w szystk ich a

wydawanego pod kierownictwem Kazimitrzc Ehrenberga.
W ftw el wychodzić będzf i od tego dnia w  h a ż d ą  n ie d z ie lę  i będzie w rękach czytelników z n a j - ' 

odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obiicie ilustrowany będzie obejmował I 
tr z y d z ie ś c i z z e ió  s z p a lt  nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwj kle urozmaiconego tekstu, zaopft-' 
trzonego nader hojnie w wyborne a k tu a ln e  iln s tr a ę je .

Głównem zadaniem redakcj' będzie iln s tr o w a n le  b ież ą cej c h w ili piórem literata I ołówkiem 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim dachem pokarmu czytelniczego dla  ̂
JaknaJszerszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego "popularyzowania pisma, wy daw ni-1 
ctwo oznacza prenum eratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenum erata w mieście wynosi:

 ń u j  roczn ie 4 z łr. |zhum  1662
Inne  w arunki prenum eraty przedstawiają się jak n astępu je :

H z  p r o w i n c j i :
Boczni* ................................ 4  złr. 5 #  ct.
Półrocznie...................R „ (KO „
Kwartalnie ..................... 1  „ 4 0  „

Dla uregulowania nakładu prosimy naiusilniej o wczesne nadsyłanie prenum eraty o ile możność naj­
później do połowy grudnia do Administracji W a w e ln  i G ło s u  J \ a r o d u  Kraków, Garbarska 7.

W
Półrocznie , 
Kwartalnie .

i ] i e i e l e :
. . . 9  złr. M(K ct. 

• • 1  ,  * 6  ,

Z a  g r a n i e * :
B o c z n i ........................... S  r̂> 5 0  c t . ,
Półrocznie.......................M „ —
Kwartalnie . . . . 1 . 7 0  ,

W łaścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoezowa. Redaktor oapow ieaziainy: L uaw u Giatman. W drukam i W . Bonieckiego w Krakowie.


